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Rspóźnienie Danuty Magierskiej

Maria Jadwiga >Yal ci szewska urodzona dnia 14 grudnia 

1902 roku w Koiaotau w Czechosłowacji. Szkołę powszechną u- 

kończyła celująco w W a d o w i c a c h , Seminarium Nauczycielskie 

w Przemyślu w roku 1922 z odznaczaniem, Wyższy Kurs N a u c z y ­

cielski, Grupa Fizyko-Kateraatyczna w Lublinie w 1927 roku.

Gd 6 września 1922 roku objęła pierwszą posadę- n a u ­

czycielską w Konopnicy pod Lublinem, następnie w Motyczu 

i Matczynie, od 18 sierpnia’ 1927 roku w Lublinie, w szkole 

Nr.XV, potem nr,III i wreszcie w XII, gdzie pracowała do 

końca.

Niezwykle utalentowani nauczycielka, oddająca szkole 

swój czas poza lekcyjny bez zastrzeżeń. Wychowywała młodzież 

powierzoną sobie z takim samym zapałem w Szkole i Harcerstwie, 

ciesząc się wszędzie wielkim posłuchem. Jej ulubioną pracą 

pozaszkolną były Spółdzielnie ii-czniowr-kie /sklepy/, w k ł a d a ­

ła w tę pracę mnóstwo czasu, uczyła młodzież uczciwej i n i e ­

zmiernie pedantycznie prowadzonej gospodarki. Była też zawsze 

doskonałą opiekunką drużyny szkolnej.

Pierwsze lata harcerskie i wszystkie stopnie m ł o d z i e ­

żowe zdobyła w Chorągwi Lwowskiej, jako szeregowa, zastępowa 

i drużynowa, komendantka wielu obozów. Duch Chorągwi L w o w ­

skiej ukształtował najzupełniej Jej osobowość harcerską, 

a walka o Lwów - Jej stosunek do polskości. Na teren Lu b e l ­

szczyzny przybyła jako pełnowartościowa instruktorka, która 

przeżyła pracę w drużynie, szereg kursów i zlotów.

iV Lublinie była hufcową, potem parokrotnie Ko m e n d a n t ­

ką Chorągwi. Była Kierowniczką Referatu Kształcenia Instruk­

torek w naszej Komendzie i orzez czas pewien współpracownicą
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tego działu w Głównej K w a t e r z e . Prowadziła niezliczoną ilość 

Kursów Drużynowych w naszej Chorągwi / H a mernia, Barcice, Zie­

lenica, Kowaniec/. Sa złocie w Myszkowie była Komendantką Lu­

belskiej Jjjrużyny, pełniącej służbę przy komendzie zlotu, w Kieł 

bicach była przyboczną drużynowej drużyny terenoznawczej. J a ­

ko świetna instruktorka był8 niejednokrotnie ns kursach G ł ó w ­

nej Kwatery i na Buczu członkiem Komend Obozowych.

v7 Chorągwi naszej racjonalnie zorganizowała i. prowadzi­

ła przez parę lat z wielkim poświęceniem dział skarbowy. T r u d ­

no j-st opisać z jaką pedanterią to robiła i jak wychowywała 

całą Chorągiew w  punktualności, w dokładności, we wnoszeniu 

opłat i prowadzeniu całej gospodarki. Dzięki Niej Chorągiew 

osiągnęła w 1S33 roku 100% wypłacalności w opłatach organiza­

cyjnych do Władz Naczelnych. Podciągnęła, jak zresztą w każdej 

dziedzinie, poziom całego środowiska, a w pracy tej wykazała 

raz jeszcze swój charakter pełen wytrwałości i wręcz n i e z ł o m ­

nej woli w osiąganiu zamierzonych celów.

Wielokrotnie prowadziła wśród roku szkolnego i na o b o ­

zach wakacyjnych kursy specjalne: ternoz n a w s z e , przyrodnicze, 

sygnalizacyjne, użytkując tam swoją rozległą wiedzę i umie­

jętności. Brała udział we wszystkich konferencjach instruk^ 

torskich, odprawach Głównej Kwatery, Zjazdach Walnych Z.H.P.

Harcerstwo było dla Druhny Marylki środowiskiem rod z i n ­

nym. Bardzo mało czasu poświęcała własnej rodzinie, w której 

zdaje się nie znajdowała zrozumienia dla swoich życiowych 

p a s j i . W gronie harcerskim spędzała większość świąt i wakacji, 

jemu oddawała każdą wolną .od prący zawodowej chwilę i p o ś w i ę ­

cała cały twórczy wysiłek swego życia.

Wielki dar organizacyjny wysuwał Ją zawsze na cacło
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wielkich przedsięwzięć, a czego się podjęła, było wykończone 

bez zarzutu. Doprowadzała wszystko do maksimum doskonołości ,. 

osiągalnej orzec człowieka. Ze słodyczą.! spokojem dociągała 

do poziomu wszystko naokół, żądając nieubłaganie precyzyjnej 

wprost dokładności działania.

Kiedy się zastanawiamy na czym opierał się Jej o l b r z y ­

mi wpływ wychowawczy, to przede wszystkim należy podkreślić 

fakt, że stawiała młodzieży wysokie cele, a później umiała 

z najwyższą doskonałością cel ten osiągnąć. Wymagania Jej b y ­

ły naprawdę wielkie i właśnie, o d z i w o , wszystkich wokół z m u ­

szała, aby wydołali tym wymaganiom. Był® konsekwentna w d z i a ­

łaniu. Sady i usterki w pracy wytykała odważnie, kierowała 

ludźmi surowo. A jednocześnie miała niezwykle bliski stosunek 

do człowieka, umiała, pomimo różnych poglądów i zapatrywań, 

uszanować go. Kochała ludzi.

Urok, któremu poddawało się każde Jej otoczenie, pły­

nął z jakiejś wewnętrznej harmonii, wynikającej z zupełnie 

ustalonego pionu i niewzruszonych zasad moralnych. Zdawało 

się, że Marylka ma we wszystkich sprawach życia absolutnie 

pewną decyzję. Należy podkreślić jeszcze i to, że nie z a p o ­

minała o samokształceniu. Jej wybitne zamiłowania przyrodni­

czo-matematyczne znajdowały swój wyraz w poszukiwaniu odpow 

wiedniej lektury, gromadzeniu wiadomości, uczęszczaniu na o d ­

czyty i wycieczki, oraz na nieawykle starannym przygotowaniu 

się do lekcji szkolnych.

A cały ten trud Jej życia był o wiele za ciężki na Je 

dyspozycją fizyczną. Była tak wątła, a praca nad siły nabawi­

ła Ją choroby płuc. która jedynie zdolna była oderwać Ją na 

pewien czas od obowiązków. Ale nie na d ł u g o . Był to człowiek 

tak bardzo zbliżony do doskonałości, że aż dreszcz przechodzi 

na myśl, rzuconą kiedyś wśród nas - Jej towarzyszek, że już

C.
 

J
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dojrzała do wieczności, tak o wiele w c z e ś n i e j , niż ray. Już 

od stycznia 19*1 roku zapanował ciężki i przygnębiający n a ­

stroi nad naszą gromadką. Raz po raz uderzały nas straty bo­

lesne i co dnia, jak żołnierze na trudnych placówkach k r z e p i ­

łyśmy się wzajemnie swoją mocą.

hiarylka, chyba o wiele więcej, niż my, znająca sprawę, 

przeczuwała zacieśnianie się wokół Niej złowrogiego kręgu.

Była jednak Wodzem i dlatego nie miałyśmy dostępu do Jej sa­

motnych godzin troski i smutku.

Wszystkie!,ostatnie'! rozmowy były o tym, że "póki jesz­

cze można - trzeba działać jak najwięcej". Chwila upragniona 

wydawała się bliska. Ciągle to była jakaś wiosna, czy jesień

- ta najbliższa. Do Marylki chodziło się codzień po decyzje, 

pę/dyspozyc je , - po pociechę, po radę.

A taka była wyczerpana fizycznie i bardzo mizerna,

W połowie lutego aresztowano podległe Jej harcerki, 

łączniczki wojskowe. Był to dla Marylki wielki i bolesny cicbs. 

Czekała na katastrofę swoją spoko jn-ie, chociaż mogła uciekać, 

uważała widać, że nie może opuścić posterunku, tym bardziej, 

że padli Jej żołnierze. Nas trzymała tak zdała od tych spraw, 

tak mocno k o n s p i r o w a ł a , że nikt z nas Jej nie uchronił.

18 lutego o godzinie 10-tej z minutami, umówiona ł ą c z ­

niczka- przyniosła Jej do szkoły poczt-;. Marylka kazała (Jej 

natychmiast zabrać tę pocztę i oddalić się ze szkoły. Wydała 

zresztą szereg innych dyspozycji, tak spokojnie, że nie w z b u ­

dziło to żadnych podejrzeń.

Około godziny 11 kilku oficerów Sestapo przyszło do 

kancelarii sąsiedniej szkoły, pytając o na czycielkę wysoką, 

w brązowym futrze. Ponieważ tam takiej nie było, poszli. Na-
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ty.chni st zawiadomiono iinrylkę. Kinęło ?0 min. groźnych 

i ciężkich, tarylka nie uciekła.

fVykorzystała pewnie te chwile na ’’oczyszczenie się" 

z kompromitujących rzeczy i czekała swego losu.

Przyszli i przywlekli w kajdanach jakąś ludzką marę: 

mężczyznę wynędzniałego i sterroryzowanego do ostatnich gra­

nic. Miał on wskazać poszukiwaną osobę. Zwołano do kancelarii 

całe grono nauczycielskie. W niesamowitej ciszy rozpoczęła 

się niesamowita tortura. Delikwent na. wszystkie wskazane oso­

by powiedział "nie ta*'. Gdy doszło do Matylki, powiedział r ó w ­

nież "nie". Jednak w tym "nie" była jeksś nieuchwytna różnica. 

Marylka była bardzo blada i bardzo spokojna, gdy ją zabierano.

W godzinę pózniaj otworzno Jej kluczami drzwi do m i e s z ­

kania, pokój przetrząśnięto do góry nogami. Łupem jedynym był 

krzyż harcerski, schowany między cukierkami w pudełeczku.

W ćjestapo Marylka udawała bardzo zdenerwowaną, prosiła, 

aby Jej pozwolono się skupić i namyślić, że wszystko sama po­

wie. Uwierzono. Wróciła do swych towarzyszek niedoli, do celi 

w podzienfech "pod ze "arem".

Nie żegnała się słowami a nikim, nie przekazjnrała nam 

w  ostatnich chwilach - nic. Bała się widać otoczenia niez n a ­

nego i często zdradliwego nawet w celi więziennej. W samotnej 

dumie w bohaterskiej decyzji zgonu, przewidziała dawno, że u- 

ratuje tym cały zespół towarzyszy i towarzyszek pracy i tych, 

którzy już byli w rękach gestapo, jak i tych, którym los p o ­

zwolił być jeszcze na w o l n o ś c i .

0 Marylko "jakże bardzo do końca i jak bardzo skru p u ­

latnie wypełniłaś swoją służbę i jak bardzo nss jednocześnie 

stratą Ciebie skrzywdziłaś".
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Jsk cierpi .łaś s a m o t n i e , od dawna przeżywszy tę d e c y ­

zję , jakże mogłaś przebywać z n a m i , nosząc w sercu tak bliską 

śmierć. I znów o to zbratacie rię ze śmiercią byłeś oc nas 

dojrzalszą.

>i parę lat potem, o szarej godzinie, patrzyłam z okna 

kancelarii szkolnej, w której ścianach zamknęła się ta tra­

gedia, na daleki, smutny widok pól.

Słuchałam raz jeszcze, na moją prośbę powtórzonej, hi­

storii tamtego dnia. Przypomni8 łam sobie wtedy nagle inny o- 

braz. Na jednym z wielu wspólnie spędzonych z Marylką obozów
nevs

('prostej modlitewki, pewno przywiezionej z Jej stron, jak 

wszystkie piosenki i wspomnienia...

Pewno już jej nie pamiętam dokładnie. Mówiłyśmy ją 

w wieczornej ciszy lasu, przy dogasających skrach ogniska, 

przed kapliczką obozową:

"Boże, Ty widzisz, że życie nasze całe chcemy poś w i ę ­

cić służbie dla Ciebie i liarodu. Uświęć więc i pobłogosław 

każdy czyn, podjęty wspólną pracą. Hiech wysiłki Ojców n a ­

szych, którzy w obronie niepodległości przelewali krew, przy­

pominają nam zawsze, że krwią rozpoczęte dzieło, my trudami 

życia codziennego kończyć marsy. Dla siebie o pomoc, dla Pol­

ski o Pokój i Rozkwit prosimy Cię Panie".

Ktoś powiedział o J4ai?ylce’i "było w Niej coś n i e c o ­

dziennego'" .

Tak - święto jest na tej ziemi biednej, kiedy się t a ­

ki człowiek z iskrą bożą Wielkości urodzi i wychowa.

l i- '\r u.. .-•-C'. si C’
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Marylkę poznałam w 1923r. na I I  Ogólnopolskim Zlocie 

Harcerek w  Wyszkowie nad Bugiem. Byłyśmy w jednej drużynie 

gospodarczej, która żywiła Komendę Zlotu i przybyłych gości.

I tutaj już wspólna praca i przeżycia obozowe zbliżyły nas. 

Pamiętam Marylkę zawsze pogodną i chętną do każdej, chociaż 

nieraz żmudnej i przykrej pracy przy kuchM. p ‘>V>vv-= j .

Potem spotykałyśmy się jeszcze wiele razy na różnych kursach i 

obozach, harcerskich. Zawsze wspominam Ją jako kochaną coraz 

bardziej towarzyszkę wspólnej pracy i zabawy w gromadzie h a r ­

cerskiej. Najbardziej jednak mi utkwiła w pamięci i w  sercu 

jako ktoś bardzo drogi wobec kogo czułam dług wdzięczności;

W 1937r. w  sierpniu, kiedy spotkałyśmy się w d o m u  nar - 

cerskim na Buczu, gdzie Maryla spędzała wakacje i uczestni - 

czyła, a raczej pracowała na różnych szkoleniowych kursach, 

a ja ze swoją drużyną zuchową, wybrałam się, aby zuchom po - 

ka^ać nasze Buczę, bo niedaleko na Śląsku w  Brennej koło S k o ­

czowa byłam na kolonii, zachorował mój trzyletni synek na 

zapalenie płuc. Zmuszona byłam oddać go do szpitala w  Gie - 

szynie, a Marylka wówczas okazała mi tyle serca i pomocy, 

jak ktoś najbliższy i najdroższy.

Zresztą, jak potem przy bliższym jeszcze poznaniu, 

przekonałam się, że Marylka potrafiła być kimś bardzo b l i s ­

kim i kochanym nie tylko dla swojej rodziny czy dla p r z y j a ­

ciół / bardzo troszczyła się i opiekowała swoją matką /, ale 

dla każdego spotkanego na swej droó-ze człowieka, wytwarzając 

w  ten sposób wokoło siebie atmosferę dobra i ciepła rodzin - 

n e g o .

Bliżej jeszcze zżyłam się z Marylką, gdy wróciłam z 

Warszawy do Lublina w 1958r. i podczas okupacji. Wtedy to 

Marylka w  domu moim była częstym gościem. Mogłam więc coraz 

lepiej Ją poznawać.

Zawsze czynna i przejęta pr a c ą  zawodową w szkole i
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w organizacji, umiała każdą chwilę wykorzystać dla d o b ­

ra innych. Wszyscy chętnie przebywali w Jej towarzyst - 

wie, jako osoby bardzo inteligentnej, o dużej kulturze

duchowej i umysłowej -/stale pogłębiała swoją wiedzę 

przez samokształcenie/ oraz o wielkich zaletach serca. 

Zawsze bardzo naturalna, skromna, nienarzucająca się, 

chociaż gotowa pomóc każdemu, kto tylko się zwrócił, lub 

tylko zetkną z Nią.

Toteż cieszyła się wielkim zaufaniem i miłością, 

zarówno wśród swoich wychowanków w szkole czy gromadzie 

harcerskiej, jak i wśród koleżeństwa.

Pełna inicjatywy jako kierowniczka, a jednocześ­

nie przyjacielska i bezpośrednia w obcowaniu z m ł o d s z y ­

mi, Marylka wraz ze swą bratnią duszą Różą Błeszyńską - 

to dwie jasne sylwetki instruktorek kierowniczek pracy 

harcerskiej w  Komendzie Lubelskiej Chorągwi Harcerek, 

które jako komendantki długo nad.awały kierunek i w s k a z y ­

wały drogi, radziły i pomagały jak tylko mogły, nie 

szczędząc swego czasu i sił, na rjrzekór złu, wierzyły 

bowiem w  moc harcerskiej idei. Obie miały wiele cech współ 

nych, a przede wszystkim to wielkie serce, wrażliwe b a r ­

dzo na wszelką niedolę ludzką. Stwierdzam to jako ta, 

która wielokrotnie doświadczyła ich ó.obroci.

Ideał harcerski był ich celem życia, k u  któremu 

dążyły wiernie. Całe ich życie - to była droga harcerskie 

służby dla bliźnich.

Podczas okupacji x>racują.c w organizacji konspi -
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re^cyjnej wierzyły niezłomnie , że tym przyczynią się do 

wyzwolenia ^olłski i do zwycięstwa sprawiedliwości o

Marylka była u mnie w  Nowy Rok 1942 bardzo spo­

kojna i pogodna,nikt z domowników nie poznał,że b y ł a  u  

kresu sił i wiedziała,że czy^łia na nią wielkie niebez­

pieczeństwo .

Jakby w  p r z eczuciu bliskiej śmierci Myrylka p r a ­

cowała bez w y tchnienia pełna odwagi i mocy wewnętrznej 

nie poddając się żadnej słabości,zaarsz-e p o g o d n a  i uśmie 

chnfętao

Odchodząc na zawsze od nas,żyje z nami każdego 

dnia, w  każdej myśli jako w z ó r  człowieka czynu i mocy*

Lublin,dni a I8»il.l959r* Maria Maśniewska
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Ze względu na. c-łabe zdrowie mieszkałyśmy z Marylką 

w uzdrowisku w pensjonacie i codziennie przychodziłyśmy do 

obozu drużynowych położonego o arę kilometrów za lasem.

Tego dnia ognisko trwało dość długo. Późnym wieczorem 

wracałyśmy przez las. Szłyśmy zboczem najeżonym korzeniami 

drzew, pniakami i powalonymi kłodami. Ka dole szumiał potok. 

Ciemności leśnej nie rozjaśniał księżyc ani gwiazdy. C h c i a ­

łam zaświecić latarkę elektryczną ale Marylka sprzeciwiła 

się stanowczo. Uczmy, się chodzić po ciemku - mówiła. Potyka­

łyśmy się więc, gałęzie uderzały po twarzach, czasem ziemia 

i kamienie obsuwały się spod stóp ale latarka zamknięta tkwi­

ła w kieszeni. Ćwiczyłyśmy się w chodzeniu po ciemku.

Marylka lubiła przezwyciężać trdności i sprawiało jej 

to wyraźną przyjemność.

Innym razem byłyśmy na obozie pod na/ni o tam i w K a r p a ­

tach Wschodnich. Marylka nie lubiła prowadzić długich gawęd 

/chociaż gdy mówiła, słuchaliśmy wszyscy z przyjemnością 

i z uwagą/: wolała czynne życie obozowe - ćwiczenia, gdy, 

biegi harcerskie. Była wymagająca i bardzo dokładna w tych 

zajęciach. Obok tego bywała często wesoła, lubiła komiczne 

sytuacje i niespodzianki. Pewnego popołudnia, gdy w y p o c z y w a ­

ły śm.;. w cieniu drzew lub namiotów, przyszła do nas w prze b r a ­

niu hucułki z koszykiem jajek prcapiując kupno.

Ha razie nie poznałyśmy Jej z czego było wiele ucie­

chy. Innym razem sfotografowała aruhenkę w momencie, gdy w y ­

pluwała pestki z czereśni, którymi miała napełnioną b u z i . .
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"Swińs.iń ry j e k” był prze'orrdczny sle na figlarza trudno się 

było gniewać.

W stosunkach towarzyskich Marylka była łagodną, pog o d ­

ną, delikatną. Często się uśmiechała i lubiła ż a r tować. W pra­

cy odznaczała się dokładnością i sumiennością. Było w y m a g a j ą ­

ca od siebie i od innych, nie lekceważyła nawet szczegółów.

Swą osobowością wywierała duży wpływ na w s p ó ł p r a c u j ą ­

cych z Nią, narzucała swą wolę nie budząc sprzeciwu. Wiele 

harcerek zdobywało się na bardzo duży wysiłek dlatego w ł a ś ­

nie, że zaufała im, powierzając taką pracę i oczekiwała do- 

bbrego jej wykonanaa.

Wśrąd harcerek Marylka cieszyła się wielkim a u t o r y t e ­

tem, a nawet głęboką miłością. Umiała panować nad sobą i za­

chować odwagę w najcięższych chwilach życia, czego dowiodła 

przede wszystkim w pracach konspiracyjnych podczas okupacji.

Lublin, dnia 2.IV.1959r.

/-/ Maria Nowicka

Q.,,iL<sCM ' K '-'Z,. ' iACtiŁ-j
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li-arylks. ciała poczucie humoru. Lu:iło żartować, prze­

bierać się ćls wywołania ś m i e c h u . Sarna śmiała się śmieszkiem 

urywanym, który był podobny nieco do ironicznego chichotu lub 

ao króciutkich a szybkich wdechów. Gdyby nie wesołość w oczach 

można było myśleć, że eię zmusza do śmiechu lub kpi. Było to 

w 1329r. na kurcie instruktorskim drużynowych naszej Chorągwi 

w Kowosielicy za Skolem w Karpatach Wschodnich. Komendantką 

Kursu była dhna Maniuta Nowicka, a Marylka z ramienia Komendy 

Chorągwi czuwała nad całością Kursu. Ponieważ była chora na 

płuca nie mieszkała w obozie lecz na wsi u Bojków. Jednego 

przedpołudnia do obozu przyszła przystojna kobieta w o k o l i c z ­

nym stroju ludowym z jajkami w koszyczku na sprzedaż. Dopiero 

po dłuższej chwili druhna Maniuta rozpoznała Marylkę, która 

się śmiała z udanego ”qui pro quo!! . /zdjęcie/

W 1923r byłam z grupą starszych harcerek na Powszech­

nej Wystawie Krajowej w Poznaniu, było nas około 30-stu, w y ­

cieczka trwała kilka diii. Upał był straszny /lipiec/. My 

w mundurach i kapeluszach, w pończochach i butach, zdrożone, 

niewyspane, ledwie się ciągnące po rozległych terenach w y s t a ­

wy. Marylka - kierowniczka wycieczki, sprężysta, w eleganckim 

m u n d u r z e ;filcowym kapeluszu, w y p r o s t o w a n a , uśmiechnięta i p o ­

pędzającą naszą omdlewającą gromadę, chociaż ani więcej od 

nas ni - spała ani mniej nie chodziła. Widać ją taką na f o t o ­

graf i i .

Na tym samym kursie L'arylka urządziła całodzienny
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bieg harcerski w górach. Gdy o zmroku zn-:. l a z ł y b y  się w o b o ­

zie, okazało się, że nie e s  dwóch dziewcząt z zastępu i n s t r u k ­

torskiego. Między obozem u terenem biegu płynęła dość duża, 

górska rzeka Świca, którą trzeba było przejść. My - komenda, 

byłyśmy przerażone tym faktem, tym bardziej, że góry były d z i ­

kie, spotykałyśmy w nich często tropy jeleni i dzików. Cho d z i ­

ły słuchy o n i e d ź w i e d z i a c h . Jedna Marylka była opanowana, u- 

spakajała wszystkie, że nic się nie stało, że w r ó c ą . Wydawała 

rozkazy krótkie, zdecydowane: kazała nad rzeką, gdzie było 

przejście, dawać sygnały gwizdkiem i latarkami. Koło godziny 

10-tej wieczorem, rzeczywiście zabłąkane wróciły do obozu 

/przeszły przez rzekę w innym miejscu/. Marylka przyjęła je 

spokojnie, bez wyrzutów, kazała im dać gorący posiłek, pole­

ciła wszystkim iść spać. Następnego dnia zostały ukarane za 

niewykonanie rozkazu podczas biegu, co spowodowało zabłądze­

nie i niepokój w obozie. Owego makabrycznego wieczoru ani 

gestem ani słowem nie okazała zdenerwowania, była nawet po­

godna, nie pozwoliła na żadne oznaki trwogi, powtarzając 

ciągle: " Przecież to eą harcerki, nic im się nie stało. <Vró- 

c§"'. Byłam wtedy komendantką obozu drużynowych i wyobrażam 

sobie, co mogła odczuwać Marylka odpowiedzialna wtedy za bieg, 

jeśli ja, pionek, byłam w rozpaczy, gdy stojąc z gromadką syg- 

nalistek nad brzegiem huczącej Swicy patrzyłam na drugi jej 

brzeg stromy i czarny w nocy, bałam się myśleć, czy jeszcze

7. V Q

Marylka mówiła dosyć szybko, tak jakby tylko wargami 

i ledwie przednią częścią języka. Gdy mówiła coś poważnie 

albo ehciała zachęcić do podjęcia i wykonania jakiejś trud-
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ne j i odpowiedzialnej pracy, wówczas lekko ootrząseła głową, 

uśmiechała się i p o w t a r z a ł a : "Zrobisz, zrobisz to. jestem 

pewna, że zrobisz". Jakby dla zaakcentowania swej pewności 

P:’zy :;;y : ała powieki i szybko spoglądała na niezdecydowaną o- 

s o b ę .

W pokoju iiarylki było zawsze schludnie, ale nie p r z y p o ­

minam sobie żadnych ozćóbek, flakoników, serwetek, hodowli 

kwigfców. Łóżko nakryte było wełnianym, zielonym w deseń kocem

o lśniącym włosie. Stołki, stolik o charakterze biurka, książ­

ki harcerskie, szkolne. Kie widziałem trosk o wygodę, przy- 

tulność, zbytek.

Tematu miłości nie poruszała sama, ale i unikała. Raz 

pamiętam zadźwięczała w jej głosie nuta żalu z powodu sa m o t ­

ności, coś jakby tęsknota za własnymi dziećmi. Wiedziała, że 

ma bardzo ładne rysy twarzy, że szpeci, ją nierówna cera, ale 

nie widziałam urazu na tym tle.

Lubiła elegancko wyglądać ale więcej dbała o mundur 

niż o cywilne ubranie.

W o j n a

Byłam u Marylki podczas wizyty łączniczki z innego 

miasta, zdaje się wówczas przyjechała z K r a k o w a . Była to m o ­

ja koleżanka szkolna. U Marylki nie rozmawiało się we trójkę

o sprawach organizacyjnych, bardzo tego przestrzegała, więc 

chociaż dobrze wiedziałam po co u Earylki się zjawiła, r o z m a ­

wiałyśmy tylko o sprawach osobistych.

Podczas wojny przychodził aro do baryłki tylko po "pocz-
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była wymagająca, Es kilka tygodni przed Jej • resatowaniera, 

byłam u Niej jakoś prywatnie. Rozmawiały śmy o w o j n i e , o a- 

r e sztowaniach. o torturach i możliwościach zdrady, nt^y M a ­

rylka rzuciła jakby od niechcenia pytanie: "/ jeśli człowiek 

nie zna granicy swojej wytrzymałości f i z y c z n e ; , to co?” Kie 

pamiętam czy odpowiedziałam na to. Zdaje mi się dziś, że M a ­

rylka nie oczekiwała odpowiedzi, bo z góry była przygotowana 

na to, aby tej granicy nie wypróbowyweć, w i e d z ą c , że jest to 

cena nie jednego ludzkiego życia. Zresztą, cyjankal-i m i a ł y ś ­

my chyba wszystkie zawsze ze sobą.

Ha kilka dni przed aresztowaniem i śmiercią Marylki 

zgłosiłam się. do Miej z ciężką dla mnie sprawą prosząc o z w o l ­

nienie lub urlop ze służby w o j s k o w e j , którą pełniłam z Jej 

rozkazu. Złożyły się na to specjalne okoliczności osobiste, 

które chciałam b a r y ł c e  przedłożyć. Spodziewałam się nagany, 

tymczasem baryłka nawet nie wysłuchała powodów i ze spokojem 

powiedziała do mnie: "Zostań, %6 już wkrótce będzie zmiana, 

to automatycznie będziesz z w o l n i o n a " .

Konspiracja zabraniała pytać, toteż nie dowiedziałam 

się nigdy, co Marylka miała na myśli: czy rzeczywistą zmianę 

wskutek reorganizacji, czy przewidywała swoje aresztowanie 

jako konsekwencję "wsypy”, o której pó niej śię d o w iedziałyś­

my. 0 mnie wiedziała tylko Marylka, a O n a ' w i d o c z n i b y ł a  s i e ­

bie pewna, że nie zdradzi. <> dniu aresztowania Marylki t.j. 

18.11.41 otrzyma łajn rano "pocztę" i według ustalonego planu 

postępowania udałam się do Marylki do szkoły po rozkazy. Za-
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stałam Ją na przerwie w klasie, niespokojną i jakby zdene r w o ­

waną , Zapytała mnie kogo spotkałam po drodze, czy mnie kto nie 

śledził, szybko sprawdziła co przyniosłam i kazała mi n a ­

t y c h m i a s t  wyjść ze szkoły i udać się pod wskazany s- 

dres, który znałam, ale iść taką drogą, abym mogła się z o ­

rientować, czy mnie kto nie śledzi. Marylka dała mi do zr o z u ­

mienia, że przewiduje grożące niebezpieczeństwo, którym raog- 

ło być przede wszystkim aresztowanie.

Ze szkoły nie chciała wychodzić nigdzie, nie było c z a ­

su na dłuższą rozmowę i przekonywanie, bo poczta była ważna

i dekonspirująca. M u s iałam natychmiast wykonać rozkaz, co mi
hit

się udało uczynić, gdyż widocznie mnie nikt/ś l e d z i ł . Marylka 

została, aresztowana w 20 minut po moim w y j ś c i u , co ustaliłam 

później z pomocą kierowniczki szkoły /nieżyjącej dziś/, b ę ­

dącej z nami w -ścisłym kontakcie. 0 aresztowaniu i śmierci 

Marylki dowiedziałam się następnego dnia.

A r e s z t o w a n i e

Z relacji zebranych po śmierci Marylki wynika, że g e ­

stapo nie miało dokładnych danych dotyczących Jej osoby i e- 

aresu. Rozpoznawano Ją po futrze, w którym chodziła do szko-

Cu
ły. Tam też przywieziono skftowanego jednego z aresztowanych 

członków konspiracji i kazano mu wśród zgromadzonych n a u c z y ­

cieli szkoły 12 rozpoznać osobę, o którą gestapowcom chodzi­

ło. Gdy na pytanie: "czy to ta?" skierowane w stronę Marylki, 

więzień lekko się zawahał, gestapowcy uznali to za w y s tarcza­

jące i Marylka została aresztowana i przewieziona "pod zegar" 

t.j. do gestapo przy 'lalicy Uniwersyteckiej, gdzie tego s a m e ­

go dnia zmarła. Podobno podczas aresztowania i w samym g e s t a ­

po była opanowana i skupiona. ^

a-GUu~-*i .- u* „spomnienia Małgorzaty Szewczyk/
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Wspomnienie Harcerki

Marylkę WalCiszewską zna an od roku 1923, gdy jako Ko­

mendantka Chorągwi Mazowieckiej spotykałamsię z Nią na U z ­

dach i Slotach, przyciągnęła mnie do Niej zawsze pogodna 

i pełna dystynkcji Jej postawa oraz jasny styl w przemówie­

niach. Po przeniesieniu się moim z Warszawy do Lublina u c i e ­

szyłam się bardzo, że będę z Nią współpracowała. Merylka w i ­

dząc, że ma słabe zdrowie nigdy nie brała najsiebie nadmiaru 

obowiązków. Uważała, że stracić zdrowie jest łatwo, ale l e ­

czenie trwa długo i odrywa człowieka od prac, których eię 

podjął, przynosząc szkodę sobie i społeczeństwu. Zawsze ost­

rożna, bała się bardzo bólu zastrzyków, okładów itp. często

o tym ze mną rozmawiała. Współczuła też cierpieniom ludzkim, 

zawsze gotowa radzić i zapobiegać. Jako zwierzchnik była sta 

nowsza i umiała egzekwować sfoowiązania dzieci w szkole, czło: 

ków Komendy ZHP.

Ogromnie lubiła śpiew, szczególnie ludowe piosenki. 

Sama śpiewała i innych do śpiewu zachęcała. Pamiętam, gdy je 

chałam z Nią na tfalny żjazd do Lwowa z Lublina całą drogę 

śpiewałyśmy Jej ulubione piosenki, a szczególnie "Cztery k u ­

nie Jaśko miał*’. Przy całym swoim poważnym podejściu do spra 

nauki, wykształcenia itp. miała Marylka wysoko rozwinięty 

zmysł podchwytywania komizmu w otoczenia. Często rozweselała 

towarzystwo anegdotami i dowcipami, zawsze bardzo komicznymi

i w dobrym stylu.

I
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Maria Ha 1 cieze wska
ve

Druhna phm d r . m e d .w&nda Stefaniakówn* 

pracując blisko z Marylkę w czasie okupacji .

zwierzała się Jej z marzeń o studiach medycznych. Marylka 

znalazła kontakt i wysłała Wandę do Warszawy jeszcze w 19411-, 

aby zorganizowała sobie studia. D r .Stefaniak otacza najwyższą 

wdzięcznością osobę Marylki za tę przysługę i zrozumienie jej 

życia i za ułatwienie osiągnięcia celu. Był to czas konspira­

cji i prac ściśle powiązanych ze służbą wojskową. Irzeba było 

szerokich horyzontów myślenia, aby zadać sobie trud dla tak 

daleko planowanych zadań jak studia uniwersyteckie. Dr St e f a ­

niak przypomniała również fakt, który sama widziała; otóż 

$ruhna Marylka zaobserwowawszy trudności w uczeniu się robót 

ręcznych u cj-ruhny Marysi Świtalskiej, kazała jej przynosić na 

każde spotkanie kawałek na drutach zrobionej roboty. Druhna 

Switalska stękała, zżymała e i ę , pociła, ale robotę p r z ynosi­

ła. Ta słuszna zasada nieustępliwej walki ze swoją słabością, 

i to codziennej walki, wskazuje na wysoki zmysł pedagogiczny. 

Lepiej było żądać tej robótki, niż prawić morały.

Marylka spędziła u mnie ostatnie fwięta Bożego N a r o ­

dzenia. Dziękowała mi serdecznie i ze wzruszeniem za możność 

przebywania w atmosferze rodzinnej i spokojnej, mimo szaleją­

cego pozę ścianami domu terroru. Małe wówczas dzieci cieszyły 

się choinką i podarunkami, paliły się świeczki i płynęły ko­

lędy. Wydawało się nam, że okrutny los naszego kraju jest 

strasznym snem. Marylka zadziwiała męża i mnie talentem m a t e ­

matycznym w odgadywaniu zagadek i łamigłówek matematycznych,
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którymi zabawiali się z mężem przez cały wieczór. Stawiała 

również z z a i n t e r e s o w a n i e m  rozmaite pasjanse z kart, n i e ­

zwykle bystro orientując się w nieznanych jej pasjansach. 

Mauczyła męża nowego pasjansa. W niespełna dwa miesiące p o ­

tem... już nie żyła. Kiedy żegnałyśmy się tego wigilijnego 

wieczoru, odchodziła przed godziną policyjną, ze smutnym 

uśmiechem mówiła, że tak Jej było dobrze w tym domu. Kiedy

18.11. miałam o zwykłej porze około godziny 15-30 iść jak 

codzień do Marylki po rozkazy i dyspozycje, dzieci zatrzy­

mały mnie swoimi drobnymi, codziennymi sprawami. Spóźniłam 

się. Szłam szybko, bo już była blisko czwarta. Zadzwoniłam. 

Szybko otworzyła mi Róża. Kie mówiła nic. Pokazała mi drzwi 

od pokoju Marylki. Otworzyłam je bez słowa. Pokój był p o p r z e ­

wracany. Ani jedna rzecz nie stała na miejscu. Wszystko w y ­

rzucone z szuflad, pościel na podłodze. Róża powiedziała 

"przed pół godziną wyszli". "Co zabrali?" - zapytałam. "Tyl­

ko krzyż harcerski. Był schowany w cukierkach". "Czy Marylka 

była w domu?" "Hie, otworzyli drzwi jej kluczem, musieli ją 

wziąć ze szkoły". Nie wiem, już nie pamiętam, gdzie poszłam, 

co robiłam. Po upadku Warszawy był to drugi cios trudny do 

przeżycia. W przeddzień chodziłyśmy długo po ulicy. Marylka 

mówiła, że trzeba pracować, trzeba ze wszystkich sił, póki 

się da. Na jakimś rogu pożegnała się ze mną i nie kazała 

patrzeć,gdzie idzie. Chyba mnie lubiła, oszczędzała mnie 

w pracy konspiracyjnej, za co się złościłam na Nią - miałam 

małe dzieci. Wydaje mi się, że na tym rogu powiedziała mi 

"Czuwaj”, ale nie jestem pewna, byłoby to niezgodne z z a s a ­

dami konspiracji. Jeśli nie powiedziała tego słowem - to
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znaczył to Jej uścisk ręki i tc wszystko, co mi zawsze prze­

kazywała z siebie, z tej swojej n i ezłomności, prawości i ń 

dzielności, jakże samotnej. To ostatnie 11 Czuwaj” jest testa­

mentem Jej niezapomnianej osobowości, jakże harmonijnej, jak­

że zawziętej i upartej, a czasem bezwzględnej wprost w d ą ż e ­

niu do dobra.

Pamiętam, że się uśmiechała, gdy mi kazały, pod jąć skarb- 

nictwo Komendy Chorągwi, o którym nie miałam pojęcia, a r a ­

chunków wszeliich nie cierpiałam od urodzenia. Uśmiechnęła 

się i powiedziała zwyczajnie "weźmiesz to Danusiu, tak będzie 

dobrze". Ano wzięłam, ślęczałam dzień i noc, aż się rozchoro­

wałam, ale Chorągiew była za Jej "panowania” 1000% wypłacalna 

w pogłównem. A do Antoszki Pomorskiej powiedziała: "dostawisz 

hangar tam i tam.” I warkoczate dziewczę, bez pieniędzy n i e o ­

mal, dostarczyło hangar na drugi koniec Polski. ”No, dobrze, 

zuch jesteś” - powiada i idzie dalej szczupła, wysoka, pewna 

swojej drogi życia tak, że nieomal nie można było koło Niej 

się wahać. Rozstrzygała bezapelacyjnie i decyzja Jej była 

zawsze wygodną dla nas ostoją a furtką w ucieczce od samo­

dzielnych dociekań. Och, jakże wygodnie było raieć Ją blisko... 

Jakże obarczałyśmy Ją tymi decyzjami. Dopiero dziś to widzę, 

gdy upłynęło wiele lat, gdy bieg życia zwolnił i popuścił n a ­

piętą tylko do celów młodzieńczych uwagę.

VCŁC L6"X /. CU^
I ' i  ' , ^

WWWłL.
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Wspomnienia uczennicy

Pani Maria Walciszewska była moją wychowawczynią 

w klasie VI Szkoły Powszechnej K r . 12 w Lublinie. Było to w ro­

ku 1936. Mimo swego młodego wieku, była zawsze wychowawczynią 

najstarszej klasy. Miała opinię wymagającego ale bardzo d o ­

brego pedagoga. Młodzież pamięta Ją jako świetną nauczycielkę 

i wzorowego wychowawcę. Pogodna i miła, uśmiechnięta, umiała 

w rozhukanej często i niesfornej gromadzie wykrzesać prawdzi­

we zainteresowanie wykładanym przedmiotem, zmusić do nauki 

i karności.

Kissa, której wychowawcą była p.Walciszewska za­

wsze miała opinię "najlepszej" - opinię, którą zdobywała 

dzięki ppiekunce, nie przez terror ale mądre podejście do 

mł o d z i e ż y .

Pani Walciszewska nie była "suchym pedagogiem".

Jej kontakt z uczniami nie kończył się z chwilą opuszczenia 

murów szkolnych. Gdy w roku 1936 wstąpiłam do gimnazjum, któ- 

re mieścilosię w gmachu przy ul.Spokojnej 10, przy której r ó w ­

nież mieszkała p.Maria - widywałyśmy się bardzo często, gawsze 

serdeczna, kochała, żywo interesowała się mm i mi postępami w na­

uce, zdrowiem, stosunkami rodzinnymi.

W 1939 roku, w czasie bombardownia - straciłam 

matkę i brata - pani Walciszewska płakała wraz ze mną. Jej 

słowa, wpisane mi do pamiętnieka zawsze pamiętam - jako de- • 

wizę życia - ''Szczęśliwy, kto w ogniwie duszy własnej, jak 

najwięcej promieni połączy i odbija".

Śmierć p .Walciszewskiej odczułam jako stratę uko-
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chanej osoby. Obecnie, gdy grób p.Marii znajduje się w p o b l i ­

żu grobu moich rodziców - często tara bywam z moimi dziećmi

i opowiadam im o leżących tam szlachetnych postaciach-boha- 

terach historii Polski, historii harcerstwa i historii m o j e ­

go życia.

Również z pamięcią o p.#alciszewskiej pielęgnuję ws p o m ­

nienia o Marysi Switalskiej - mojej byłej drużynowej z okresu 

przedwojennego i towarzyszce pracy konspiracyjnej. Pierwsza 

wiadomość o Jej śmierci dotarła właśnie do mojej komórki p r a ­

cy - wstrząsnęła mną ogromnie. Z wielkim bólem musiałam prze­

kazać meldunek dalej - do wiadomości najbliższych Jej w s p ó ł ­

pracowników i przyjaciół.

W roku 1944 zetknęłam się znowu na Zamku Lubelskim 

z p.Zofią Pelczareką - dawną kierowniczką szkoły N r . 12. W s p o ­

minałyśmy często bohaterskie postacie p .Walciszewskiej i Świ- 

talskiej - towarzyszki pracy szkolnej i społecznej p.Pelczar- 

skiej.

Jej słowa "dumna jestem, że przebywam tu ze swoją u- 

czennjcą za jedną sprawę" - dodawały mi ducha i odwagi do 

przetrwania ciężkich chwil.

Oby pamięć o naszych drogich nieżyjących trwała dalej.

^-Ą/iCLu^j ^  /,-/ Zofia Dzierzkoweka
/Wójtowska/ [ \ t

Lublin, 18.II.1959r.

Załączam zdjęcie grupowe z m-ca VI.193&r. do e w e n t u ­

alnego wykorzystania oraz oryginalną kartkę ze sztambucha - 

z prośbą o zwrot.

"Szczęśliwy - kto w ogniwie duszy 
własnej jak najwięcej promieni połączy i odbija”

Ssvojej ukochanej uczennicy

/-/ nalciszewska Maria
Lublin, dnia 24.7I.1936r.
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Wspomnienie o Druhnie Marylce ftslciazewskiej

Druhnę Merylkę «mlciszewską poznałem w 13 2 8 r . Miałam 

lat 11, gdy wstąpiłam do c/rużyny Harcerskiej przyezkole p o ­

wszechnej im.Królowej Jadwigi w Chełmie Lubelskim, ul.Kole- 

j o w a .

Dziewczęta ukończyły okres próbny i miały otrzymać 

lilijki\ harcerskie. 0.1..C. Ojczyzna nauka cnota - to d r o ­

gowskaz życia harcerki.

Dzień 10 listopada 1928r. - zbiórka drużyny wyjątkowo 

uroczysta, przepiękna gawęda Druhny Marylki /zdaje mi się, 

że w owym czasie była Komendantką Chorągwi Lubelskiej/ i wrę­

czenie lilijek. W dniu tym Druhna Marylka nauczyła nas w n a ­

szym pojęciu prześlicznej piosenki, która była dla nas d r o ­

gowskazem jak żyć powinna harcerka ...zawsze uśmiechnięta, 

pogodna i miła harcerka i t.d. Dziś po prawie 35 latach u w a ­

żam, że była to zbiótka bardzo udana i jak żywa stoi mi w pa­

mięci postać instruktorki hm Marylki ft&lciezewekiej. Wysoko, 

smukła w szarym mundurze instruktorskim i taka pogodna, tak 

ładnie uśmiechnięta. Musiała bardzo kochać młodzież. Zbiórka 

ta była dis nas małych harcerek niezmiernie ważną, gdyż l i ­

ii jki harcerskie otrzymałyśmy w przeddzień 10-tej rocznicy 

Niepodległości Państwa Polskiego. Wieczorem już jako harcer­

ki wzięłyśmy udział razem z całym hufcem harcerskim w u r o ­

czystym capstrzyku, a następnego dnia brałyśmy udział w d e ­

filadzie.

Po raz drugi widziałam Druhnę hm.Marylkę sialciszewską 

na wieczornicy harcerskiej zorganizowanej w I Drużynie H a r ­

cerek im.Emilii Platter przy Gimnazjum Czarnieckiego w Cheł-
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roie Lub. Tam składałam przyrzeczenie harcerskie i otrzymałam 

z rąk Druhny Marylki krzyż harcerski. Dobitnie padały z ust 

Druhny Marylki słowa przyrzeczenia - chwila również bardzo u? 

roczysta i niezapomniana.

W latach późniejszych spotykałam Druhnę Mm.Marylkę 

Walciszewską w Komendzie Chorągwi w Lublinie na różnych z j a ­

zdach i odprawach.

.Po raz ostatni widziałyśmy się w Zakładzie Leczniczo- 

Wychowawczym w Rabsztynie, woj.kieleckie /Zakład prowadzony 

przez Organizację Harcerek - kierowniczka zakładu Druhna hm. 

Anna Piotrowska/ Druhna Marylka jechała na Zaolzie na w i z y ­

tację Placówek Pogotowia Harcerskiego.

Druhna hmJfisryUa 7/alCiszewska to wzór harcerski - 

skautki, miła uczynna, pogodna, serdeczna, wytrwała w pracy 

h a r cerskiej.

Na grób /jeszcze z krzyżem brzosowym/ zaprowadziła 

mnie w 194 3r. $ruhns phm. Jagula Gacka.
. i >i 

/<X-~«. ^ Ł-f r l V
I - I  Anna Klocówna Kieóko

Lublin, dnia 15.VI*i9&3r.

V >  , • ■„ 0

i . , //
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Maria Walciszewska

Pewnego razu spotkałam się z druhną Marylką tfalcisze- 

wską w 1935 roku na kilka dni przed moim przyrzeczeniem. Przy 

boczna mojej drużyny wysłała mnie do niej po krzyże. Z a p a m i ę ­

tałam z tego zetknięcia tylko spokojną, młodą twarz i bystre, 

uważne spojrzenie. Miałam dopiero 12 lat,ale zwróciłam uwagę 

na Jej oczy, duże i tak jakoś jarzące się w bladej twarzy. 

Potem, gdy spotkałyśmy się we wrześniu 19 3 9 r .,odniosłam w r a ­

żenie, że druhna Marylka bardzo się postarzała i jakby posza­

rzała. Z tego okresu pamiętam już nie twarz tylko sylwetkę 

wysoką i szczupłą. Kie wiem dlaczego nazwałyśmy Ją między so­

bą Lamą. Oczy Jej wydawały mi się teraz zmęczone. Przyszłam 

do niej po wiel k i m  bombardowaniu, chyba 9 . IX. z prośbą o no­

wy przydział pracy, bo jakiś wyznaczony mi do służby punkt 

dożywiania rozleciał się. Pracownicy uciekli. Odpowiedziała 

mi wtśdy, że nie ma prawa organizować nas do pracy w takich 

warunkach i odesłała mnie do domu. Pojęcie odpowiedzialności 

za czyjeś zdrowie czy życie nie miało jeszcze wtedy dostępu 

do mojej szesnastoletniej głowy i odeszłam z żalem. Pracę u- 

ważałam za swój obowiązek, a ponadto musiałam zabić nią n i e ­

pokój o moich najbliższych, którzy byli jeszcze daleko i nie 

wiedziałam co się z nimi dzieje. Na szczeęści . szybko znala­

zła się robota w szpitalu i wszystkie znalazłyśmy się znowu 

razem. Po raz trzeci zetknęłam się bliżej z Marylką jesienią 

1940r. Byłam łączniczką i kilka razy w tygodniu zanosiłam 

jej rano do szkoły jakieś wiadomości. Czasami wyznaczała mi 

spotkania w domu wieczorem. Miały one zawsze charakter służ­

bowy. Na rozmowy prywatnie nie było wtedy czasu. Pamiętam,
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że zaniosłam Jej w lutym wiadomość o aresztowaniu Łuski. W y ­

wołałam Ją z lekcji, zamieniłyśmy kilka słów na korytarzu 

i umówiłyśmy się ns wieczór. Ale już nie przyszła. Zabrano 

Ją w kilka godzin po mojej rannej wizycie. Wkrótce po Jej 

śmierci, musiałam wyjechać na jakiś czas z Lublina i d o p i e ­

ro po powrocie dowiedziałam się szczegółów' o Jej bohater­

stwie i poświęceniu eię i o tym jak bardzo Jej śmierć p o m o ­

gła innym. Nie w i e m ;kto mi pokazał na dalekim cjamntarzu Jej 

grób z prostym brzozowym krzyżem. Pamiętam Dzień Braterstwa 

22.11. chyba 134 2r. kiedy to urządziłyśmy do Jej grobu p i e l ­

grzymkę. Każda szła oddzielnie, mijając się na cmentarz u d a ­

wałyśmy, że się nie znamy. Zaprowadziłam tam wtedy jedną 

z moich dziewcząt. Potem zresztą dość często odwiedzałyśmy 

to miejsce. Tam skończyłyśmy jakiś bieg na ochotniczkę.
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p a n ia  s łu ż b a  .7 m ie ś c ie :  obrona .aost ww, n a a a z a n e ;., ; a ż a , oh punk­
tów na d ro g a c h , m atka wio po z o l i ł  d a ry lc e  ..-s tąp ię  do w o.jsno- ' 
./ego o d d z ia łu ,  d ie  m ogła te g o  ę ra e  o o le ć . r z y  : l e i  ona de o p ie k u ń ­
cze  j  p r a c y ,  ad w icu zo ła  w s p ó łto ..ara;/:..z.ki a aawt p a  na odw achu, 
sk ąd  w y ru sza ło  z_ na s łu ż b ę ,  wie s ły s z -  ł a  ni;-..' w, aby  b u n t o y ł a  
s i ę  czy  n a rz e k a ła  nr w stk , c in c i a ż  .we..a.' ło  s . l . , jo n  b a rd z o  
z a le ż a ło  j e j  na. t e j  bądź  co bąaa r o a n a  a.zner- s ł u ż b i e ,  w tóra 
wypadło . .a . . w te  ;; p e ł n i ć .
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Marla Walclssewska

Ear^lka przyjmowała łączniczki u siebie w pokoju* W oh odził o 

Się gdaied aa trBecie,csy drugie piętrs*duży&lsłodEyEi soko- 

iarsi. Ha odgłos dzwonka zawsze sama otwierała drswi 1 wpusz­

czała przybyszk§ bes słowa* Był taldL zwyczajne pocstę wyda­

wała 1 odbierał© Jej bezpośrednia łączniczka/wówczas Du^ks /

? a Je&eli była Jakaś awaria —  wtedy trzeba było stanąć przed
Si
- e m ą Harylką. Spotkania z Kią pozostawiały we wspomnieniach ....-

niezatarty ślad*

Łączniczka t!Kusyn wpadła os tropy konspiracji dledząc s 

swoją koleżankę ,kryjącą się prsed nią ze swoją roboty. Upatrzy­

ła dogodną ehwllę 1 zadzwoniła d© & rm ± 9m  ktdrysi cichutko 

znikała jej koleżanka. Ele zdawała sobie wtedy sprany Jak bar­

dzo był to odważny wyczyn* otworzyła- drzwi wysoka-*przystsJ.2̂
| pani/dla ^Kusego” była zassano- panią,nie widslała <TeJ nigdy w  

| mundurze fcaroerskls/. Wysłuchała spokojnie 1 pewa&aie niecała**

| łe| prośby. gapytała »  szczegóły rozpoznania drs^lj.saswlsko 

I koleśiar*ki,ktdra 3ą na ten trop sa&rttr«ftsłt» oraz o nazwisko 1 

| adres zapalonej ochotniczki* His dała odpowiedzią nIusy®

| ule zdradziła przed matką swojej przygody* Od pierwszego spotka- 
| nlo elegancka pani zyskała jej zaufanie ̂wiedziała $e ta sprawa 

| zostanie w  odpowiednia czasie pozytywnie załatwiona*

Bo latach p o w i e M g r y l k a  usiała siłę wytwarzania prze-*

| dslwnej atmosfery uroku i czaru,przed Je5 wpływsm trudno slf 

było obronić#

Raz w d o m  było pranie*. Matka w kutcbni poobylala się 

nad balią, *Eusytl w poko-fu sawzlęcle szyła /było to jedyne 

śrddło utnsymnia/* przez uchylone drswi wciskała slf mleczna 

para.^Eusy1* podesssła przymknąć Je 1 w tym czasie stadła w 

progu kuchni wysoka,przystojna postać* Serce zabiło mocniej, 

rozpoznała swoją panią .Cofnęła się szybko, pozostawiając lekką 

szparę»przee ktdrą stole ciągnęła mgiełka pary* Biegańska pani - 

wypytywała matkę o warunki źycl®,przedstawiła sięgnie wspomnia­

ła o cdrce najmniej szys słówkiem* Ma tka wyraziła gotowość 

współpracy,pani odeszła.
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P© "Kusego" przyszła koleżanka,udzieliła potrzebnych 

""©rmacji,obdarzała z miejsca "robotą"* Wkrótce została wciągnię- 

matka. Prz^sięgę: wojskową odebrała od nich Marylka.

Po kilkudniowej tułaczce w terenie powrót do Lublina 

;^czył się składaniem raportu* Wiosło się ważne wieści bez żadnych 

użssych opisów,wystarczyła jakaś bibułka,nieznaczna karteczka, 

jęściej jednak ustne zlecenie. W razie nieprzewidzianych wydarzeń 

się wprost do Marylki. Baport składało się stojąc.Duże,nie- 

eskie oczy patrzyła spokojnie i uważnie,a jednocześnie prawie 

Ojętnie,miało się wrażenie,że o wszystkim wie i nic Ją nie 

skoczy. Marylka nie przerywała żadnym najmniejszym słowem,ale . 

js można był© mówić zbyt wiele,czy też komentować składaną rela~ 

ję. W wyraźnym,prawie chłodnym spojrzeniu malował się spokój, 

jała zwyczaj patrzeć proste w oczy. Kie drgnęła Jej nigdy twarz, 

le zdradziła się żadnym odruchem.?© odebrania raportu od razu 
ziękowała i wyprowadzała łączniczkę aż do frontowych drzwi.

, edy radziła ażeby się dobrze wyspad,można byłe przypuszczać*że 

eka wkrótce nowa wyprawa.

Ha dzień przed aresztowaniem Marylki "Kusy" była u Miej 

;s raz ostatni, f/chodząc de klatki schodowej posłyszała człapanie 

la pierwszym piętrze. Wróciła się i na chwilkę wstąpiła do sklepu, 

feiedy weszła po raz drugi schody zalegała cisza. Jakież było jaj
Hfcy ..

Idumienie kiedy nie daleko drzwi Marylki spostrzegła,jakby czającą 

|ię staruchę. Było już za późno ,by wrócić z powrotem. Zadzwoniła. 

|rzwi otworzyła Marylka. "Susy" odpowiedziała © niewyraźnym typie 

Jge schodów,gdyż wydał s jej się przebranym mężczyzną. Poważna, 

Elegancka pani nie zwróciła na to uw8gi,jak gdyby wiedziała guż

1 wszystkim,ale jak nigdy dotąd zbliżyła się do "Kusego" i bardzo 

tiepło popatrzyła w oczy. Powiedziała,£e ludzie s±ę mog4 się 

zmieniać,odchodzić i przychodzić,a praca nie może ustać. ^Cokolwiek 

Się stanie,nle opuszczaj młodzieży..." — pochyliła się jeszcze 

siżej nad głową "Kusego" . W tej chwili wypadł $ej z kieszonki 

cukierek, "Kusy" podniosła go zgrabnie,z uśmiechem gapytałst 

■** "a te dla mnie ?" - Marylka żaGhnfła się i wyrwała jej cukierek 

z ręki: Hie,nie ..." zareagowała błyskawicznie*

7 ii W

/Ze wspomnień Barbary Koterwas,zanotowała Z.Kitówna/
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ł
Maria Jadwiga WALCISZEWSKA

(4^2.- A*) 4/)

Urodziła się 14 grudnia 1902r. w  Chomutovie w  Czechach jako córka Jana, 

oficera armii austriackiej i Antoniny z Kupców. Była jedynaczką. Po przedwczesnej 

śmierci ojca wychowywała ją  matka utrzymująca się z renty po mężu.

W  czerwcu 1922r. ukończyła z wyróżnieniem Państwowe Seminarium 

Nauczycielskie Żeńskie w  Przemyślu

Od września 1922r. pracowała jako nauczycielka w  szkołach powszechnych 

w Łopusznicy koło Dobromila w  woj. lwowskim, następnie, do 1925r., w  Konopnicy koło 

Lublina, a w  roku szkolnym 1925/1926, w  pobliskim Motyczu. W  lutym 1926r. uzyskała 

patent na nauczyciela szkół powszechnych. W  roku szkolnym 1926/1927 uczęszczała na 

jednoroczny Wyższy Kurs Nauczycielski w  Lublinie w  grupie matematyczno -  fizycznej. 

Po jego ukończeniu, od września 1927r. nauczała w  Szkołach Powszechnych nr 3 i nr 15 

w Lublinie, a od września 1929r. do początków okupacji niemieckiej w  Szkole 

Powszechnej nr 12 przy ul. Jezuickiej.

Od 1918r. należała do harcerstwa w  Przemyślu. W 1922r. była drużynową

i przyboczną przemyskiego hufca harcerek w  stopniu instruktorskim przodownicy. 

W listopadzie 1927r. została komendantką lubelskiego hufca harcerek, a od stycznia 1928r. 

także kierowniczką działu programowego komendy chorągwi. W  dniu 15 listopada 1928r. 

została mianowana komendantką Chorągwi Lubelskiej Harcerek. W  kwietniu 1932r. 

ustąpiła z tej funkcji z powodu choroby płuc, ale do września 1939r. była członkiem
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komendy pełniąc w niej m.in. funkcje skarbnika i kierowniczki referatu kształcenia 

starszyzny.

W czasie kampanii wrześniowej współdziałała na terenie Lublina z komendantką 

Pogotowia Harcerek Chorągwi Lubelskiej M arią Świtalską. Po zajęciu Lublina przez 

Niemców była jedną z organizatorek punktu pomocy dla żołnierzy polskich przy 

ul. 3 Maja 18.

Już na przełomie września i października 1939r. wstąpiła w  Lublinie do 

organizacji Oddziały Orła Białego, a następnie do SZP i ZWZ. W dniu 1 lutego 1940r. 

objęła funkcję kierowniczki łączności konspiracyjnej Okręgu Lubelskiego ZWZ. 

W konspiracji używała ps. Jadwiga, Marylka, Łotewska. W tym okresie prowadziła 

w  Lublinie warsztat wyrobów z brązu i srebra. W arsztat ten był głównym punktem 

kontaktowym okręgu. W listopadzie 1939r. na polecenie Komendy Pogotowia Harcerek 

w Warszawie rozpoczęła organizowanie konspiracyjnej Chorągwi Lubelskiej Harcerek. 

W styczniu 194 lr. w służbie łączności Okręgu Lubelskiego ZWZ pod jej kierownictwem 

pracowało 140 osób, w  tym 13 instruktorek ZHP i 53 harcerek.

W  styczniu 1941r. doszło do dużej „wsypy” w Okręgu Lubelskim ZWZ. Wśród 

kilkuset aresztowanych wówczas przez gestapo osób znaleźli się m.in. szef sztabu Okręgu, 

ppłk Jerzy Zaleski, ps. Józef oraz Maria Walciszewska. Została aresztowana 18 lutego 

1^4lr. wskutek załamania się w  śledztwie wcześniej aresztowanych osób z którymi ściśle 

współpracowała w  Komendzie Okręgu Lubelskiego ZWZ. Zanim ją  zatrzymano zdołała 

zniszczyć posiadane dokumenty. Jeszcze tego samego dnia popełniła w  celi gmachu 

lubelskiego gestapo „Pod Zegarem” samobójstwo, zażywając truciznę.

Została pochowana na cmentarzu przy ul. Unickiej w  Lublinie. Po wojnie, 

w październiku 1948r. prochy jej ekshumowano i przeniesiono do grobowca na tym 

samym cmentarzu, ufundowanego ze składek harcerskich dla dwóch tragicznie zmarłych 

w okresie okupacji niemieckiej komendantek konspiracyjnej Chorągwi Lubelskiej -  Marii 

Walciszewskiej i Marii Switalskiej.

Rozkazem KG  ZW Z nr 25/BP z 11 listopada 1941 r. Maria W alciszewska 

została pośmiertnie odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu W ojennego Virtuti 

Militari oraz awansowana na stopień podporucznika.

2

39



3
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W ALCISZEW SKA Maria Jadwiga (1902-1941), nauczycielka, harcmistrzyni, w  1. 1928-32 

komendantka Lubelskiej Chorągwi Harcerek, w kampanii wrześniowej 1939 czynna w 

Pogotowiu Harcerek w Lublinie a od XI tr. komendantka konspiracyjnej Chorągwi Lubelskiej 

Harcerek; następnie w SZP-ZWZ jako „Jadwiga” kierowniczka łączności konspiracyjnej KO 

Lublin, w II 1941 więźniarka gestapo

Maria W alciszewska urodziła się 14 XII 1902 w  Chomutovie w Czechach jako jedyna 

córka kpt. armii austriackiej Jana W alciszewskiego i Antoniny z d Kupiec. Pe-śm ieref ojea -  

-*marł przed 1 wojną światową -  wychowywana przez matkę utrzym ującą się z renty potfnężu. 

W 1914 ukończyła szkołę ludową w Przemyślu. Podczas I wojny przebywała z m atką w 

Wadowicach, gdzie-eksternistycznie ukończyła sześcioklasową szkołę wydziałową. W 1918 

powróciła do Przemyśla, tam odtąd czynna jako wybitna harcerka. W czasie wojny polsko- 

bolszewickiej 1920, kiedy matka nie zgodziła się na jej wstąpienia do wojska, działała w 

pracy opiekuńczej. W 1922 ukończyła z wyróżnieniem Państwowe Seminarium 

Nauczycielskie Żeńskie w Przemyślu, pobierając stypendium państwowe, a-te zobowiązało ją  

do 6-letniej pracy w szkolnictwie powszechnym. Skierowana do Łopusznicy koło Dobromila 

woj. lwowskie, potem do 1925 uczyła w Konopnicy koło Lublina, a w  roku następnym w 

pobliskim Motyczu, wciąż równocześnie czynna jako harcerka. W lutym 1926 uzyskała patent 

na nauczyciela szkół powszechnych a w 1927 ukończyła w Lublinie Wyższy Kurs 

Nauczycielski, po czym podjęła pracę nauczycielską w  szkołach powszechnych w Lublinie.

W służbie harcerskiej uzyskała wszystkie kolejne stopnie, najpierw w Chorągwi 

Lwowskiej potem Lubelskiej. Od 1927 pełniła funkcję komendantki Hufca Harcerek Lublin, 

w listopadzie 1928 została mianowana komendantką Chorągwi Lubelskiej, niejednokrotnie 

uczestnicząc też w pracach Głównej Kwatery Harcerek, gdzie j ą  wspominano następująco: W  

pracy odznaczała się dokładnością i sumiennością. Była wymagająca od siebie i od  innych, 

nie lekceważyła nawet szczegółów. Swą osobowością wywierała duży wpływ na 

współpracujących z nią, narzucała swą wolę nie budząc sprzeciwu. (...) Wśród harcerek 

cieszyła się wielkim autorytetem, a nawet głęboką miłością.

W czasie kampanii wrześniowej 1939 kierowała w Pogotowiu Harcerek Chorągwi 

Lubelskiej przydzielaniem zespołów harcerek do obsługi central telefonicznych i kopania 

rowów przeciwlotniczych, a po zajęciu Lublina przez Niem ców organizowała punkty 

dostarczania polskim żołnierzom cywilnej odzie^eS^y. Od października 1939 była członkinią 

Organizacji Orła Białego i komendantką konspiracyjnej Chorągwi Lubelskiej Harcerek. Od
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grudnia 1939 jako „Jadwiga” (także „Maryla”, „Łotewska”) pełniła, wykorzystując kontakty 

harcerskie, funkcję szefa łączności konspiracyjnej KO Lubelskiego SZP-ZWZ. M iejsce swojej t /  

pracy zarobkowej - warsztat wyrobów z brązu i srebra - uczyniła głównym punktem 

kontaktowym okręgu. W styczniu 1941 nastąpiła w  KO Lubelskiego Z W Z ^ wielka 

kilkusetosobowa „wsypa”. M aria została aresztowana 18 II 1941 wskutek załamania się w 

śledztwie wcześniej aresztowanych współpracowników, -  wiedząc jednak" o zagrożeniu 

zdążyła wcześniej usunąć ze swojego mieszkania obciążające materiały. Przewieziono ją  do 

siedziby lubelskiego gestapo „Pod Zegarem”, gdzie tego samego dnia zdążyła popełnić 

samobójstwo zażywszy truciznę.

Ppor. M aria W alciszewska Rozkazem KG ZWZ nr 25/BP z 11 XI 1941 została 

pośmiertnie odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari. Była już  w 

1932 odznaczona Sr. KZ. Nadanie Orderem Virtuti Militari zostało zweryfikowane przez 

Kapitułę Londyńską z nr. Krzyża 12830. Odznaczona także pośmiertnie Zł. KZzM.

Po wojnie, w październiku 1947 ekshumowano jej prochy z cmentarza przy ul. 

Unickiej w Lublinie i przeniesiono do grobowca na tym samym cmentarzu, ufundowanego ze 

składek harcerskich dla dwóch poległych w okresie okupacji niemieckiej komendantek 

konspiracyjnej Chorągwi Lubelskiej -  Marii Walciszewskiej i Marii Switalskiej.

APAK, T. 3184/WSK (tamże materiały przekazane przez Z. Kitównę i K. Wojtowicz); Biblioteka 

KUL w Lublinie, dział rękopisów, Lubelska Chorągiew Harcerek w l. 1939-1944, praca zbiorowa, 

sygn. 1298, passim,; DW UdsKiOR, Spis VM Londyn, cz. 2, s. 185; SPP Londyn, TP. 1;

Armia Krajowa w dokumentach 1939 -1945, t. 2, Londyn 1973, s. 100, 120; Borysławski R. Sławne 

Przemyślanki, Pogranicze 1993, nr 36, s. 12; Caban 1., Ludzie Lubelskiego Okręgu Armii Krajowej,

Lublin 1995, s. 200; Caban, Mańkowski, ZWZ i AK w Lublinie, s. 192, 314 (fot. przed s. 17); Filipow 

K., Order Yirtuti Militari 1792-1945, Warszawa 1990, s. 146; Jarzembowski K., Maria Walciszewska 

(1902-1941), Harcerstwo 1989, nr 8, s. 29-35, nr 9, s. 31-37; tenże, Walciszewska Maria Jadwiga, w: 

Słownik biograficzny miasta Lublina, t. 1, Lublin 1993, s. 282 -  283; Kabzińska K., Harcerki 

Lubelskiej Chorągwi ZHP w formacjach wojskowych SZP-ZWZ-AK i w WSK w I. 1939-1944, w:

Służba Polek..., cz. 4, s. 316, 317, 318, 319, 320; Kiełboń J., Leszczyńska Z., Kobiety Lubelszczyzny 

represjonowane w latach 1944-1956, t. 1, Lublin 2002, s. 131; Legeń L., Dojrzewanie w walce: 

wspomnienia żołnierza "Lipowicy”, Wrocław 1993, s. 76; Pluta-Czachowski K., Oddział V Sztabu KG 

AK Zarys organizacji, rozwoju i działałności(okres 1939-1945). Relacja Szefa Oddziału, Warszawa 1964, s.

40 (mps w zbiorach FAPAK); tenże, Organizacja Orła Białego, Warszawa 1997, s. 71-72; Materiały 

Historyczne Stowarzyszenia SzSz 1989, nr 44, s. 40; Sł. uczestniczek ..., s. 413; Sylwetki kobiet-żolnierzy,
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t. 1, Toruń 2003, s. 220; Śląski, Polska walcząca..., t. 3, s. 248; Wesołowski, Order VM..., s. 627, 723; 

Witkowska S., Komendantki Lubelskiej Chorągwi Harcerek z okresu okupacji niemieckiej 1939- 

1944: hm Maria Walciszewska, hm Maria Świtalska, Lublin 2004, s. 5-10.
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Relacja Henryki Żórawskiej sanie w lublinie przy ul*Krak* 

Przedmieście 59 ra 3.

V/ 1939 roku uczyłam w szkole i byłam hufcową, drużyn szkół 

^redaiohs w Lublinie* Hufiec liczył 10 drużyn /IfII,IIIf 

IV,7//IlIP>a:T,}o;iI,rVr,XX'VI / około 450 harcerek*

Ostatni obóz hufca odbył się w Rybnie Pomorskim k/Działdowa 

od 4*VII. do 2*VIII*1939r* Byłam komendantką tego obozu* 

Był to obóz służby na granicy polsko niemieckiej* Celem tej 

służby była akcja uświadamiania obywatelskiego o obronność 

Polski i £> oporze wobec propagandy niemieckiej* Zadęcia 

obejmowało?5 ogniska o programie patriotycznym i, rozrywkowym, 

informowanie o obronie przeciwlotniczej i przeciwgazowej, 

pomoc w opiece nad dziećmi * pomoc przy pracyd: domowej 1 na 

roli zbiorowe i w grupkach po dwie harcerki*które w  trakoit 

p£acy prowadziły rozmowy na tematy uświadomienia patrioty­

cznego#

Obóz był subsydiowany przez Głćwną !6?aterf ,dzięki czemu 

miałły&sy bardzo dobre ©dżywianie*

Był baśds© zdyscyplinowany 1 udał się doskonalefwizytowany 

był przes komendanta Różę Połessy&ską oraz kilim osób 

e Warssawy* Gotowała nam p*G-awareck® matka &r.Ml3rosłewy 

Gawareckiej* która była uczestniczką obozm*

Dq konspiraoy jnej pracy wojskowej wciągnęła nini§ D-kna M* 

Y/alclszewska na poosątka 194 G sska* Ona odbierała e&emni# 

prsysl§g$ wojskową# Otrzymywałam od siej polecenia* przynoszę 

n© mi llst^,które odnosiłam do mieszkania przy nl.Górnej*

W mieszkaniu moim przy Krak.PrseiSniieóoiu 49 był punkt 
kontaktowy dla przyjezdnych s Warszawy 1 Innych miejscowości 

Ponieważ dom był obwieszony flagami niemieckimi i były w nim 

sklepy ”tylk© dla Niemców", osęsto zainteresowani bali slf 

woh&dzió# Besyjerndni czekgll^eś im dostarcz dalszy adres 

przyniesiony ©d Marylki*

44



W  okresie aresztowań, miał a m  polecenie zanieść aa Górną 

o s t r s e ź e n l e ffże należy zawiadomić o wsypie os o b y ,których 

n a z w i s k a  zapisałam w zeszycie z nazwiskami mo i c h  dzi e c i  

szkolnych. Po a resztowaniu-Marylki kontakty te urw a ł y  się*

Z zespołem harc e r s k i m  przygotowywałam punkt sanitarny.------

K i e r o w n i c z k a  teno punk t u  była dentystka /nazwiska nie parnię 

m i e s z k a ł a  przy Zamojskiej /przed apteką/ do której skierowa 

m n i e  druhna D* I.:agierska. dentystka ta prowadziła s z k o l e n i  

sanitarne. Zbierałyśmy materiały sanltarne*leki,opatrunki* 

zastrzyki, najwięcej tych rzeczy dostaw a ł y ś m y  od p.y/ójcikowi 

żony aptekarza. Mat e r i a ł y  te gromadziłyśmy w  m i e s z k a n i a c h  

cz ł o n k i ń  grupy s a n i t a r n e j 9a przed©wszystkim w m i e s z k a n i u  
Ob . C l e c bońskiej z d o m u  Steinert ul. Zamojska /dawniej w  tej 

kamienicy by ł o  g i m nazjum Szperowej/ i a mnie w m i e s z k a n i u  

przy Łuczyńskiej 14* W grupie sanitarnej była Wanda Bąbkowsl 

Chodziłaś t e ż  na zbiórki sastępa- “Sosen" przy ul*Łubartows!d 
Był to zastęp starszych dziewcząt*uczyły si§ g historii Polf 

a szczególni® opracowały sprawę krsyżaoką#
P©& konie© okupacji byłam w kontakcie z druhną H.Daszklewlcs 

wą.

Stwierdzam autentyczność 

podpisu Henryki Żórewskiej .

Kler. D Ł A dm inistracyjnego 
W o j .  Z a r z ą d u  K J d  w  L u b l i n i e
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W
adow

ski był historykiem
, członkiem

 
korespondentem

 
A

kadem
ii U

m
ie­

jętności 
w 

K
rakow

ie, 
zasłużonym

 
badaczem

 
zw

łaszcza 
przeszłości 

lubel­
skich 

kościołów 
i 

daw
nego 

szkolnictw
a 

na 
Lubelszczyźnie. Pisał 

rozpraw
y, 

artykuły, 
polem

iki; 
pozostaw

ił 
liczne 

m
ateriały 

w
arsztatow

e, 
m

.in. 
orygi­

nały 
dokum

entów
 

i 
odpisy 

źródłow
e 

do 
dziejów 

kościoła 
w 

Polsce, głów
nie 

w 
Lublinie 

i 
Zam

ościu 
(w 

zbiorach 
B

iblioteki 
PAN 

w 
K

rakow
ie). Do 

pod­
staw

ow
ych, w

iększych 
jego 

prac 
należą: 

Kościoły 
lubelskie. 

Na 
podstawie 

źródeł 
archiwalnych 

(K
r. 

1907 
ss. 

598) 
i 
Wiadomość 

o 
profesorach 

A
k
a
­

demii 
Zamojskiej 

(W
. 1899/1900 

ss. 341). 
O

publikow
ał 

też 
liczne 

artykuły, 
w 

tym 
o 

Lublinie 
(Encyklopedia 

kościelna 
1879 

t. 
12) 

i 
polem

ikę 
Kilka 

uwag 
krytycznych 

nad 
„Monografią 

Lublina” 
napisaną 

przez 
W
ł
a
d
y
s
ł
a
w
a
 

Kazimierza 
Zielińskiego 

(„Przegląd 
K

atolicki” 
1879 

nr 
1—

6).

J. 
K

ureczko, 
M

ow
a 

żałobna 
m

iana 
na 

pogrzebie 
śp. 

ks. 
prałata 

kapituły 
za­

m
ojskiej 

Jana 
A

m
brożego 

' W
adow

skiego 
w 

L
ublinie 

27 
m

aja, 
L. 

1907; 
M

.B
., 

Sp. 
ksiądz 

Jan 
A

m
broży 

W
adow

ski, 
„K

u
rier” 

1907 
nr 

123 
(z 

26V
); 

ks. 
F. 

S
top- 

niak, 
Z 

działalności 
naukow

ej 
ks. 

Jana 
A

m
brożego 

W
adow

skiego 
kanonika 

za
­

m
ojskiego, 

„W
D

L
” 

1960 
nr 

1—
6, 

s. 
54—

57; 
A

. 
G

rychow
ski, 

Lublin 
i 

L
u

belszczy­
zna 

w 
życiu 

i 
tw

órczości 
pisarzy 

polskich, 
L. 

1974; 
B

ibl. 
im

. 
H

. 
Ł

opacińskiego 
w 

L
ublinie, 

rkp. 
2253 

poz. 
1 

(w
łasnoręczny 

życiorys 
W

adow
skiego); 

Parafia 
rzym

kat. 
katedralna 

św
. 

Jana 
w 

L
ublinie, 

K
sięga 

zm
arłych 

1905—
1908, 

A
kt 

zgonu 
W

a­
dow

skiego, 
k. 

174 
nr 

190; 
A

PL
, 

D
uplikaty 

akt 
urodzonych, 

zaślubionych 
i 

zm
arłych 

w 
roku 

1839 
w 

parafii 
K

am
ionkow

skiej, 
A

kt 
urodzenia 

W
adow

skiego, 
s. 

36 
nr 

145.

M
ichał 

D
om

ań
ski

W
A

L
C

ISZ
E

W
SK

A
 

M
A

R
IA

 
JA

D
W

IG
A

, 
ps. 

Jadw
iga, 

Łotew
ska 

(1902—
 

1941), 
nauczycielka, 

instruktorka 
ZH

P: 
podharcm

istrzyni 
(1927), 

harcm
i- 

strzyni 
(1929). U

r. 
14 

XII 
w 

K
om

otau 
(obecnie 

Chom
utov 

w 
C

zechosłow
a­

cji) 
jako 

jedyne 
dziecko 

Jana, 
kapitana 

arm
ii 

austriackiej, 
i 

A
ntoniny 

z 
K

upców
. 

W
cześnie 

osierocona 
przez 

ojca 
była 

w
ychow

yw
ana 

przez 
m

atkę, 
utrzym

ującą 
się 

z 
renty 

po 
m

ężu. 
W 

czerw
cu 

1922 
r. 

ukończyła 
z 

w
yróżnieniem

 
Państw

ow
e 

Sem
inarium

 
N

auczycielskie 
Żeńskie 

w 
Prze­

m
yślu. Od 

w
rześnia 

podjęła 
pracę 

jako 
nauczycielka 

w 
szkole 

pow
szechnej 

w 
K

onopnicy 
k. 

Lublina, 
skąd 

w 
1925 

r. 
została 

przeniesiona 
do 

szkoły 
pow

szechnej 
w 

pobliskim
 

M
otyczu 

Stacji. 
W 

lutym 
1926 

r. 
uzyskała 

pa­
tent 

na 
nauczyciela 

szkół 
pow

szechnych. 
W 

r. 
szk. 

1926/1927 
otrzym

ała 
płatny 

urlop 
w 

zw
iązku 

z 
przyjęciem

 
jej 

na 
roczny 

W
yższy 

K
urs 

N
auczy­

cielski 
w 

Lublinie, który 
ukończyła 

w 
czerw

cu 
1927 

r. w 
grupie 

m
atem

a­
tyczno-fizycznej. 

Od 
w

rześnia 
tego 

roku 
uczyła 

w 
Lublinie, 

początkow
o 

w 
szkołach 

pow
szechnych 

nr 
15 

i 
3, 

a 
od 

w
rześnia 

1929 
r. 

w 
Szkole 

Po­
w

szechnej 
nr 

12 
przy 

ul. Jezuickiej.
Do 

ZHP 
w

stąpiła 
w 

1918 
r. w 

Przem
yślu. Tu 

w 
1922 

r. była 
drużyno 

• 
wą 

i 
przyboczną 

hufca 
harcerek 

oraz 
uzyskała 

pierw
szy 

ów
czesny 

stopień 
instruktorski 

przodow
nicy. 

W 
1924 

r. 
otrzym

ała 
bezterm

inow
y 

urlop 
in­

struktorski, 
a 

w 
1927 

r. 
przeniesiona 

została 
z 

C
horągw

i 
Lw

ow
skiej 

do 
Lubelskiej. 

Od 
listopada 

tego 
roku 

była 
kom

endatką 
Hufca 

H
arcerek 

Lublin, a 
od 

stycznia 
1928 

r 
.także 

kierow
niczką 

działu 
program

ow
ego 

ko­
m

endy 
chorągw

i. 
15 

XI 
1928 

r. m
ianow

ana 
została 

kom
endantką 

C
horągw

i 
Lubelskiej 

H
arcerek 

(rozk. N
aczelnictw

a 
ZHP 

L. 17/28). Z 
funkcji 

ustąpiła 
w 

kw
ietniu 

1932 
r. z 

powodu 
choroby 

płuc. Do 
w

rześnia 
1939 

r. była 
człon­

kiem 
kom

endy 
chorągw

i, 
pełniąc 

m
.in. 

funkcje: 
skarbnika 

(1932—
1935), 

kierow
niczki 

działu 
skarbow

ego 
(1935—

1937), kierow
niczki referatu 

kształ­
cenia 

starszyzny 
i 

skarbnika 
(1937—

1938), 
kierow

niczki 
W

ydziału 
O

rga­
nizacyjnego 

(1938—
1939). 

W
spółpracow

ała 
z 

G
łów

ną 
K

w
aterą 

H
arcerek, 

zw
łaszcza 

w 
zakresie 

kształcenia 
starszyzny. 

W
e 

w
rześniu 

1939 
r. 

w
spół­

działała 
z 

kom
endantką 

Pogotow
ia 

H
arcerek 

C
horągw

i 
M

arią 
Sw

italską, 
a 

po 
w

kroczeniu 
Niem

ców 
do 

Lublina 
była 

jedną 
z 

organizatorek 
punktu 

pom
ocy 

odzieżow
ej 

dla 
żołnierzy 

polskich 
przy 

ul. 3 
M

aja 
18.

W 
czasie 

okupacji 
nadal 

uczyła 
w 

Szkole 
Pow

szechnej 
nr 

12. W 
listo­

padzie 
1939 

r. 
otrzym

ała 
z 

K
om

endy 
Pogotow

ia 
H

arcerek 
w 

W
arszaw

ie 
polecenie 

zorganizow
ania 

konspiracyjnej 
C

horągw
i 

Lubelskiej 
H

arcerek, 
a 

w 
m

arcu 
1940 

r. 
została 

m
ianow

ana 
jej 

kom
endantką. 

1 
II 

objęła 
po­

nadto 
funkcję 

kierow
niczki 

łączności 
konspiracyjnej 

Okręgu 
L

ubeiskiego 
ZW

Z, której 
była 

w
spółorganizatorką 

od 
grudnia 

1939 
r. W 

tej 
służbie 

w
 

styczniu 
1941 

r. pracow
ało 

pod 
jej 

kierow
nictw

em
 

140 
osób, w 

tym 
13 

in­
struktorek 

i 
53 

harcerki.
A

resztow
ana 

18II1941 
r., 

tego 
sam

ego 
dnia 

popełniła 
sam

obójstw
o 

w 
celi 

w
ięziennej 

lubelskiego 
gestapo 

„Pod 
Z

egarem
”. Pochow

ana 
została 

na 
cm

entarzu 
przy 

ul. U
nickiej 

w 
Lublinie. W 

październiku 
1947 

r. zw
łoki 

•ekshum
ow

ano 
i 

przeniesiono 
do 

grobow
ca 

na 
tym 

cm
entarzu, 

ufundow
a­

nego 
ze 

składek 
harcerskich 

dla 
dwóch 

kom
endantek 

konspiracyjnej 
C

ho­
rągw

i: M
arii W

alciszew
skiej 

i M
arii Sw

italskiej 
(1914—

1943).
Pośm

iertnie 
odznaczona 

Krzyżem
 

V
irtuti 

M
ilitari 

V 
klasy 

i 
m

ianow
a­

na 
podporucznikiem

 
(rozkaz 

K
om

endanta 
G

łów
nego 

ZW
Z 

nr 
25 

BP 
z 

11 
X

I 
1941 

r.).

I. 
C

aban, 
Z. 

M
ańkow

ski, 
Z

w
iązek 

W
alki 

Z
brojnej 

i 
A

rm
ia 

K
rajow

a 
w 

O
kręgu

 
Lubelskim

 
1939—

1944, 
t. 

I, 
L. 

1971 
s. 

192, 
314 

(tu 
m

ylny 
okres 

pełnienia 
fu

n
k

cji 
kierow

niczki 
łączności 

konspiracyjnej 
w 

K
om

endzie 
O

kręgu 
L

ubelskiego 
Z

W
Z

); 
A

rm
ia 

K
rajow

a 
w 

dokum
entach 

1939—
1941, 

t. 
II, 

Londyn 
1973 

s. 
100, 

109, 
120; 

H
arcerki 

1939—
1945, 

pod 
red. 

K. 
W

yczańskiej, 
W

. 
1983 

passim
; 

H
arcerki 

1939—
 

1945. 
R

elacje 
— 

pam
iętn

iki, 
pod 

red. 
K

. 
W

yczańskiej, 
W

. 
1985 

passim
; 

S
łow

n
ik 

uczestniczek 
w

alki 
o 

niepodległość 
P

olski 
1939—

1945. 
P

oległe 
i 

zm
arłe 

w 
okresie 

okupacji 
n

iem
ieckiej, 

oprać. 
H

. 
M

ichalska 
i 

in„ 
W

. 
1988 

s. 
413 

(tu 
brak 

inform
acji, 

że 
w 

konspiracij 
była 

kom
endantka 

C
horągw

i 
L

ubelskiej 
H

arcerek); 
K

. 
Jarzem

- 
bow

ski, 
M

aria 
W

alciszew
ska 

(1902—
1941), 

„H
arcerstw

o
” 

1989 
nr 

8, 
9; 

R
ozkazy 

N
a­

czelnictw
a 

ZHP 
L.: 

17/28, 
7/32; 

R
ozkazy 

N
aczelniczki 

H
arcerek 

L.: 
1/29, 

9/31; 
11/37, 

3/38, 
7/39; 

A
G

K
Z

H
P

, 
S

praw
ozdanie 

K
om

endy 
Pogotow

ia 
H

arcerek 
za 

okres 
1939—

 
1943; 

D
okum

enty 
osobiste 

w 
zbiorach 

autora 
i 

w 
zbiorach 

Jana 
M

agierskiego; 
In

­
stytut 

Polski 
i 

M
uzeum

 
im

. 
gen. 

W
. 

Sikorskiego 
w 

L
ondynie. 

E
w

idencja 
K

rzyża 
O

rderu 
W

ojennego 
„V

irtuti 
M

ilitari”, 
L. krzyża 

12 
830.

K
azim

ierz 
Jarzem

bow
ski

W
A

SIL
K

O
W

SK
I 

A
N

T
O

N
I 

(ok. 
1790—

1845), 
lekarz, 

filantrop, 
fundator 

stypendium
 

i 
instytucji 

dobroczynnych. 
U

r. 
w 

m
iejscow

ości 
C

horzele 
k. 

Przasnysza 
(M

azow
sze), 

syn 
szlachcica 

W
aw

rzyńca 
i 

Anny 
z 

Z
arań­

skich. Od 
1809 

r. studiow
ał 

w 
w

arszaw
skiej 

Szkole 
Lekarskiej, którą 

ukoń­
czył 

w 
1814 

r. ze 
stopniem

 
„chirurga 

I. rzędu”. Po 
osiedleniu 

się 
w 

L
ubli­

nie 
pracow

ał 
na 

etatach 
rządow

ej 
służby 

zdrow
a: 

zrazu 
jako 

chirurg 
i 

akuszer 
okręgu 

lubelskiego 
(1809—

1830), 
później 

zaś 
lekarz 

m
. 

L
ublina. 

Od 
1834 

r. 
był 

lekarzem
 

wolno 
praktykującym

. 
N

ależąc 
do 

w
olnom

ular-
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ności konspiracyjnej (V-k) komendy okręgu, a po lipcu 1944 r. prowa­
dziła kancelarię sztabu okręgu. Została aresztowana w grudniu 1944 r. 
W śledztwie nie ujawniono jej związków ze strukturami okręgu; zwol­
niono ją  z więzienia na Zamku lubelskim 26 I 1945 r. Później wyjechała 
z Lublina.

Walciszewska Maria Jadwiga, ps. Jadwiga, Marylka, Łotewska.

Urodzona 14 XII 1902 r. w Chomutovie (Austro-Węgry), w rodzinie 
kapitana armii austriackiej. Po ukończeniu w 1922 r. Państwowego Semi­
narium Nauczycielskiego Żeńskiego w Przemyślu pracowała jako nauczy­
cielka szkół powszechnych w Łopusznicy (woj. lwowskie), a później 
w Konopnicy i Motyczu (woj. lubelskie). W roku szkolnym 1926/27 stu­
diowała na Wyższym Kursie Nauczycielskim, po ukończeniu którego prze­
niesiono ją do pracy w Lublinie. Równolegle z pracą nauczycielską aktyw­
nie działała w harcerstwie. Początkowo była związana z Chorągwią Lwo­
wską, a od 1927 r. z Lubelską, w której kierowała hufcem harcerek w Lub­
linie, a następnie została komendantką Chorągwi Lubelskiej Harcerek. 
W 1929 r. uzyskała stopień harcmistrzyni. W 1932 r. z powodu choroby 
zrezygnowała z funkcji, pozostając nadal w składzie komendy chorągwi 
jako skarbnik, a od 1937 r. kierowała referatem kształcenia starszyzny.

Z konspiracją związała się już na przełomie września i października 
1939 r. wstępując do organizacji Oddziały Orła Białego, a następnie do 
SZP i ZWZ. Od wiosny 1940 r. kierowała w Komendzie Okręgu ZWZ 
Lublin działem łączności konspiracyjnej. Prowadziła w tym czasie war­
sztat wyrobów z brązu i srebra, będący zarazem centralnym punktem kon­
taktowym okręgu. Od jesieni 1939 r. była jednocześnie współorganizatorką 
tajnego harcerstwa dziewcząt, początkowo jako pełniąca obowiązki, a od 
marca 1940 r. -  komendantka Lubelskiej Chorągwi Harcerek. Zdekonspi- 
rowana w wyniku załamania się w śledztwie osób, z którymi ściśle współ­
pracowała w sztabie okręgu, została aresztowana przez gestapo 18 II 1941 r. 
Nie chcąc zdradzić tajemnic organizacyjnych, tego samego dnia popełniła 
samobójstwo w gmachu lubelskiego gestapo. Pośmiertnie odznaczona Krzy­
żem VM V kl. i ZKZzM,

2 0 0
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Okładka - strona 1.

K a z i m i e r z  J a r z e m b o w s k i
U  o) o. s^fyjsfe-

L U B E L S K I E  H A R C M I S T R Z Y N I E  

M A R I A  W A L C I S Z E W S K A

M A R I A  Ś W I T A L S K A  -  \ ' '  '•
do /rCy^Wę^

BIOGRAFIE -  DOKUM ENTY - FOTOGRAFIE

Kraków 2007
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Okładka - strona 4.

Kazimierz Jarzembowski (ur. 1928 r. w Lublinie), płk w st. spocz., mgr inż., 

harcmistrz.

W ZHP od 1937 r., członek Szarych Szeregów i AK w Lublinie, ciężko 

ranny w Akcji Burza. Ukończył w 1946 r. kurs podharcmistrzowski w ramach 

II Centralnej Akcji Szkoleniowej w Turawie koło Opola Śl., a w 1947 r. kurs 

żeglarstwa morskiego w Harcerskim Ośrodku Morskim w Gdyni. W latach 

1947-1948 był drużynowym drużyny żeglarskiej i zastępcą hufcowego Hufca 

Harcerzy Lublin-Południe. W 1983 r. zainicjował prace badawcze mające na 

celu odtworzenie dziejów Lubelskiej Chorągwi Szarych Szeregów oraz 

zorganizował Harcerskie Studium Historyczne, działające przy Hufcu ZHP 

Lublin-Miasto, które wspólnie z komendą hufca zorganizowało w 1985 r. zjazd byłych członków 

Lubelskich Szarych Szeregów. Redaktor odnoszącej się do lat II wojny światowej części monografii „Dzieje 

ZHP na Lubelszczyźnie w latach 1911-1975” oraz współautor scenariusza i autor dwóch sal stałej wystawy 

w Muzeum Martyrologii „Pod Zegarem” w Lublinie pt. „Martyrologia młodzieży Lublina i harcerstwa 

Lubelszczyzny 1939-1945”. Jest też autorem i współautorem kilkudziesięciu publikacji z zakresu historii 

harcerstwa w kraju i poza jego granicami oraz szeregu biogramów, w tym w Słowniku biograficznym 

miasta Lublina (1993) i Harcerskim Słowniku Biograficznym (2006).

W 2006 r. ukazała się opracowywana od 1995 r. przez niego, we współpracy z hm. Ludmiłą 

Kuprianowicz, książka pt. „Harcmistrzynie i harcmistrze Związku Harcerstwa Polskiego mianowani w 

latach 1920-1949”. Wg oceny recenzentów posiada ona wybitną wartość jako pomoc dla historyków, gdyż 

jest niemal kompletnym zbiorem podstawowych informacji biograficznych, odnoszących się do działalności 

harcerskiej opisywanej grupy osób.

Obecnie jest członkiem Harcerskiego Kręgu Seniorów przy Hufcu ZHP Warszawa-Mokotów im. 

Szarych Szeregów oraz członkiem Komisji Historycznej Krakowskiej Chorągwi ZHP.
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Apel poległych,

przed grobem komendantek konspiracyjnej Chorągwi Lubelskiej Harcerek hm. Marii 

Walciszewskiej (1902-1941) i hm. Marii Świtalskiej (1914-1943), na cmentarzu przy ul. 

Unickiej w  Lublinie w dniu 9 XI 1985 r., w czasie II Zjazdu Lubelskich Szarych Szeregów.
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K A Z I M I E R Z  J A R Z E M B O W S K I

MARIA 
WALCISZEWSKA
(1902- 1941)
(cz. I)

M a r i a  J a d w i g a  W A L C I S Z E W S K A ,  p s e u d .  

„ J a d w i g a ” , „ M a r y l k a ” , „ Ł o t e w s k a "  —  n a u ­

c z y c i e l k a ,  w y b i t n a  i n s t r u k t o r k a  h a r c e r s k a ,  

h a r c m i s t r z y n i .  U r o d z i ł a  s ię  1 4  g r u d n i a  

1 9 0 2  r o k u  w  K o m o t a u  ( o b e c n i e  C h o m u t o v  

w  p ł n .- z a c h .  C z e c h o s ł o w a c j i )  j a k o  j e d y n e  

d z i e c k o  J a n a ,  k a p i t a n a  a r m i i  a u s t r i a c k i e j  

i A n t o n i n y  z  d o m u  K u p i e c .

W c z e ś n i e  o s i e r o c o n a  p r z e z  o j c a  b y ł a  

t r o s k l i w i e  w y c h o w y w a n a  p r z e z  m a t k ę ,  u- 

t r z y m u j ą c ą  s ię  z e  s k r o m n e j  e m e r y t u r y  p o  

m ę ż u .  N a u k ę  p o c z ą t k o w o  p o b i e r a ł a  w  d o ­

m u .  W  c z e r w c u  1 9 1 3  r o k u  z d a ł a  e g z a m i n  

p r y w a t n y  z  z a k r e s u  k l a s y  t r z e c ie j  i p r z y ­

j ę t a  z o s t a ł a  d o  k l a s y  c z w a r t e j  c z t e r o k l a s o ­

w e j  s z k o ł y  l u d o w e j  p r z y  s z e ś c i o k l a s o w e j  

S z k o l e  W y d z i a ł o w e j  Ż e ń s k i e j  i m .  ś w .  J a d ­

w i g i  w  P r z e m y ś l u .  S z k o ł ę  l u d o w ą  u k o ń ­

c z y ł a  w  1 9 1 4  r o k u  z  • w y n i k i e m  b a r d z o  

d o b r y m  i z a k w a l i f i k o w a n a  z o s t a ł a  d o  k l a ­

s y  p i e r w s z e j  s z k o ł y  w y d z i a ł o w e j .  D a l s z ą  

n a u k ę  p r z e r y w a ł y  d z i a ł a n i a  w o j e n n e .  S t a ­

ły  s ię  o n e  r ó w n i e ż  p r z y c z y n ą  w y j a z d u  

w r a z  z  m a t k ą  d o  W a d o w i c ,  g d z i e  p r z e b y ­

w a ł y  d o  l a t a  1 9 1 8  r o k u .  W  o k r e s i e  t y m  

d a l s z ą  n a u k ę  k o n t y n u o w a ł a  w  d o m u .  W  

c z e r w c u  1 9 1 7  r o k u  z d a ł a  c e l u j ą c o  p r y w a t ­

n y  e g z a m i n  ( j a k o  e k s t e r n )  z  z a k r e s u  k l a s y  

t r z e c ie j  w  p i ę c i o k l a s o w e j  S z k o l e  W y d z i a ­

ł o w e j  Ż e ń s k i e j  i m .  c e s a r z a  F r a n c i s z k a  J ó ­

z e f a  I  \v W a d o w i c a c h ,  a  w  s t y c z n i u  i 

c z e r w c u  1 9 1 8  r o k u  t a k ż e  e g z a m i n y  z  z a k ­

r e s u  p i e r w s z e g o  i d r u g i e g o  p ó ł r o c z a  k l a s y  

c z w a r t e j .

J e s i e n i ą  1 9 1 8  r o k u ,  p o  p o w r o c i e  z  m a t ­

k ą  d o  P r z e m y ś l a ,  p o d j ę ł a  n a u k ę  w  m i e j ­

s c o w y m  P a ń s t w o w y m  S e m i n a r i u m  N a u ­

c z y c i e l s k i m  Ż e ń s k i m ,  k t ó r e  u  j ń c z y ł a  z

o d z n a c z e n i e m  w  c z e r w c u  1 9 2 2  r o k u .  Wszy­
stkie ś w i a d e c t w a  w  s e m i n a r i u m ,  t a k  p ó ł ­

r o c z n e  j a k  i r o c z n q ,  u z y s k i w a ł a  z  w y n i ­

k i e m  b a r d z o  d o b r y m .  N a  ś w i a d e c t w i e  

r o c z n y m  z  k l a s y  t r z e c i e j  w p i s a n a  je s t  

u c h w a ł a  r a d y  p e d a g o g i c z n e j  n a s t ę p u j ą c e j  

tr e ś c i : ..Panna Walciszewska Mar ja Jad­
wiga jest uzdolniona z odznaczeniem do 
przejścia na rok czwarty seminarium nau­
czycielskiego”.

P o d c z a s  n a u k i  w  s e m i n a r i u m  p o b i e r a ł a  

s t y p e n d i u m  p a ń s t w o w e ,  c o  z o b o w i ą z y w a ł o  

j ą  d o  s z e ś c i o l e t n i e j . p r a c y  n a u c z y c i e l s k i e j ,  

k t ó r ą  p o  u k o ń c z e n i u  s e m i n a r i u m  o t r z y m a ­

ła  w  s z k o l e  p o w s z e c h n e j  w  Ł o p u s z n i c y  k o ­

ło  D o b r o m i l a  ( w o j .  l w o w s k i e ) .  P r a c y  tej 

n i e  p o d j ę ł a ,  g d y ż  z  d n i e m  1 5  w r z e ś n i a  

1 9 2 2  r o k u  z a t r u d n i o n a  z o s t a ł a  j a k o  n a u ­

c z y c i e l k a  t y m c z a s o w a  w  c z t e r o k l a s o w e j  

p u b l i c z n e j  s z k o l e  p o w s z e c h n e j  w e  w s i  K o ­

n o p n i c a  p o d  L u b l i n e m ,  g d z i e  u c z y ł a  p r z e z  

t r z y  la t a . W  r o k u  s z k o l n y m  1 9 2 5 / 2 6  p r z e ­

n i e s i o n a  z o s t a ł a  n a  w ł a s n ą  p r o ś b ę  d o  t r z y ­

k l a s o w e j  p u b l i c z n e j  s z k o ł y  p o w s z e c h n e j  

w  p o b l i s k i m  M o t y c z u  S t a c j i ,  s k ą d  m i a ł a  

d o g o d n i e j s z y  d o j a z d  d o  L u b l i n a .  W  l u t y m  

1 9 2 6  r o k u  z d a ł a  w  P r z e m y ś l u  e g z a m i n y  

p r z e d  P a ń s t w o w ą  K o m i s j ą  e g z a m i n a c y j n ą  

d l a  n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  i u- 

z y s k a ł a  p a t e n t  n a  n a u c z y c i e l a  s z k ó ł  p o ­

w s z e c h n y c h .  W  r o k u  s z k o l n y m  1 9 2 6 / 2 7  o- 

t r z y m a ł a  r o c z n y  p ł a t n y  u r l o p  w  z w i ą z k u  

z  p r z y j ę c i e m  je j  n a , W y ż s z y  K u r s  N a u c z y ­

c ie ls k i  w  L u b l i n i e ,  k t ó r y  u k o ń c z y ł a  w  

c z e r w c u  1 9 2 7  r o k u  w  g r u p i e  m a t e m a t y c ; -  

n o - f i z y c z n e j .  P o  k u r s i e  K u r a t o r  O k r ę g u  

S z k o l n e g o  w y r a z i ł  z g o d ę  n a  p o d j ę c i e  p r z e z  

n i ą  p r a c y  n a u c z y c i e l s k i e j  w  L u b l i n i e  z
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d n i e m  1 w r z e ś n i a  1 9 2 7  r o k u .  T u  u c z y ł a  

k o l e j n o  w  s z k o ł a c h  p o w s z e c h n y c h :  n r  15  

n a  K o ś m i n k u  i n r  3  n a  C z w a r t k u ,  a  o d  1 

w r z e ś n i a  1 9 2 9  r o k u  w  S z k o l e  P o w s z e c h n e j  

n r  1 2  n a  S t a r y m  M i e ś c i e ,  z  k t ó r ą  z w i ą z a ­

n a  b y ł a  j u ż  d o  k o ń c a  s w e g o  ż y c i a .

M a r i a  W a l c i s z e w s k a  b y ł a  n a u c z y c i e l k ą  

z  p o w o ł a n i a ,  o d d a n ą  c a ł y m  s e r c e m  p r a c y  

z  m ł o d z i e ż ą .  W y r ó ż n i a ł a  s ię  w i e l k ą  s y s t e ­

m a t y c z n o ś c i ą  i d o k ł a d n o ś c i ą  o r a z  p o m y s ł o ­

w o ś c i ą  w  p o b u d z a n i u  i r o z w i j a n i u  z a i n t e ­

r e s o w a ń  u c z n i ó w .  B y ł a  p o g o d n a ,  a l e  s t a ­

n o w c z a .  C e c h o w a ł a  j ą  p e w n o ś ć  d e c y z j i  i 

u m i e j ę t n o ś ć  u t r z y m y w a n i a  d y s c y p l i n y ,  c o  

p o z w a l a ł o  je j  o s i ą g a ć  d o b r e  w y n i k i  w  w y ­

c h o w a n i u  i n a u c z a n i u  m ł o d z i e ż y .

R ó w n o l e g l e  z  p r a c ą  n a u c z y c i e l s k ą  o d ­

d a w a ł a  s ię  z  p a s j ą  d z i a ł a l n o ś c i  w  h a r c e r ­

s t w i e .  W  s ł u ż b i e  h a r c e r s k i e j  p r z e s z ł a  

w s z y s t k i e  k o l e j n e  j e j  e t a p y  —  o d  s z e r e g o ­

w e j  h a r c e r k i  d o  k o m e n d a n t k i  c h o r ą g w i  

w ł ą c z n i e ,  b i o r ą c  n i e j e d n o k r o t n i e  r ó w n i e ż  

u d z i a ł  w  p r a c a c h  G ł ó w n e j  K w a t e r y  H a r ­

c e r e k  i S z k o ł y  I n s t r u k t o r s k i e j  n a  B u c z u .

P i e r w s z e  l a t a  h a r c e r s k i e  s p ę d z i ł a  w  

C h o r ą g w i  L w o w s k i e j ,  g d z i e  j e s i e n i ą  1 9 1 8  

r o k u  w s t ą p i ł a  d o  1 D r u ż y n y  H a r c e r e k  i m .  

T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i  p r z y  P a ń s t w o w y m  

S e m i n a r i u m  N a u c z y c i e l s k i m  Ż e ń s k i m  w  

P r z e m y ś l u .  W  d r u ż y n i e  t e j  w k r ó t c e  z o ­

s t a ł a  z a s t ę p o w ą ,  a  n a s t ę p n i e  d r u ż y n o w ą  S 

o r a z  z d o b y ł a  w s z y s t k i e  s t o p n i e  m ł o d z i e ż o -  I 

w e  d o  s a m a r y t a n k i  w ł ą c z n i e .  B y ł a  r ó w n i e ż  | 

c z ł o n k i e m  H a r c e r s k i e g o  K l u b u  S p o r t o w e g o  t 

„ C z u w a j ”  w  P r z e m y ś l u ,  w  k t ó r y m  n a lą ż a -  | 

l a  d o  s e k c j i  w o d n e j  o r a z  d o  s e k c j i  g i e r  i ! 

z a b a w .  W  1 9 2 1  r o k u  o d b y ł a  s w ó j  p i e r w s z y  

k u r s  i n s t r u k t o r s k i  n a  o b o z i e  l e t n i m  w  P i e ­

s k o w e j  S k a l e  k o ł o  O j c o w a ,  a  w  l i p c u  1 9 2 2  

r o k u  —  k u r s  i n s t r u k t o r s k i  w  S t a r y m  S a m ­

b o r z e .  K o m e n d a n t k ą  o b u  t y c h  k u r s ó w  z o r ­

g a n i z o w a n y c h  p r z e z  K o m e n d ę  C h o r ą g w i  

L w o w s k i e j  b y ł a  p h m  M a r i a  M u d r y k ó w n a  

( K r y n i c k a )  —  p ó ź n i e j s z a  N a c z e l n i c z k a  

H a r c e r e k ,  a  j e d n ą  z  i n s t r u k t o r e k  H e l e n a  

P a l i w o d z i a n k a ,  w y b i t n a  s p e c j a l i s t k a  z  z a ­

k r e s u  t e r e n o z n a w s t w a .

W  s i e r p n i u  1 9 2 2  r o k u  u k o ń c z y ł a  I  W y ż ­

s z y  K u r s  I n s t r u k t o r s k i  z o r g a n i z o w a n y  

p r z e z  G ł ó w n ą  K w a t e r ę 1 Ż e ń s k ą  w  S p u s z y  

( G r o d z i e ń s z c z y z n a ) .  K o m e n d a n t k ą  k u r s u  

b y ł a  O l g a  M a ł k o w s k a ,  k t ó r a  p o  s i e d m i u  

l a t a c h  p o b y t u  z a  g r a n i c ą  p o w r ó c i ł a  d o  

k r a j u .  O b ó z  z o r g a n i z o w a n y  b y ł  n a  w z ó r  

a n g i e l s k i  w  p i ę k n y m  l i t e w s k i m  b o r z e  

( w ł a s n o ś ć  k s i ę ż n e j  S a p i e ż y n y ) .  D a ł  o n  11  

u c z e s t n i c z k o m  k u r s u ,  j a k  r ó w n i e ż  i n s t r u k ­

t o r k o m  p r z y b y ł y m  d o  S p u s z y  n a  I I  k o n ­

f e r e n c j ę  p r o g r a m o w ą  k i e r o w n i c z e k  p r a c y  

ż e ń s k i e j  ( m . i n .  J a d w i g a  F a l k o w s k a  i M a ­

r i a  W o c a l e w s k a )  m o ż n o ś ć  p o z n a n i a  o b c y c h
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w z o r ó w '  i p o r ó w n a n i a  i c h  z  w ł a s n y m i ,  o- 

p a r t y m i  g ł ó w n i e  n a  in t u ic j i . P o  k u r s i e  

t y m  M a r i a  W a l c i s z e w s k a  w  d n i u  3.X . 1 9 2 2  

r o k u  m i a n o w a n a  z o s t a ł a  p r z o d o w n i c ą  

( ó w c z e s n y  p i e r w s z y  s t o p i e ń  i n s t r u k t o r s k i )  

z  .z a l i c z e n i e m  s ł u ż b y  i n s t r u k t o r s k i e j  o d  1 8 . 

V 1 . 1 9 2 1  r . S t o p i e ń  p o d h a r c m i s t r z y n i  u z y s ­

k a ł a  a u t o m a t y c z n i e  p o  z l i k w i d o w a n i u  

p i z e z  N a c z e l n i c t w o  Z H P  s t o p n i a  p r z o d o w ­

n i k a  i z a s t ą p i e n i u  g o  s t o p n i e m  p o d h a r c ­

m i s t r z a ,  a  d o t y c h c z a s o w e g o  s t o p n i a  p o d ­

h a r c m i s t r z a  s t o p n i e m  h a r c m i s t r z a  —  r o z ­

k a z  N a c z e l n i c t w a  Z H P  L .  1 9  z  7 . X I I . 1 9 2 7 .

M i m o  p o d j ę c i a  p r a c y  n a u c z y c i e l s k i e j  n a  

t e r e n i e  w o j e w ó d z t w a  l u b e l s k i e g o  ( K o n o p ­

n i c a  k .  L u b l i n a )  n a d a l  u t r z y m y w a ł a  ż y w e  

k o n t a k t y  z  C h o r ą g w i ą  L w o w s k ą ,  u c z e s t n i ­

c z ą c  j a k o  i n s t r u k t o r k a  w  o r g a n i z o w a n y c h  

p r z e z  c h o r ą g i e w  k u r s a c h  i o b o z a c h .  W  

1 9 2 4  r o k u  j a k o  i n s t r u k t o r k a  C h o r ą g w i  

L w o w s k i e j  b r a ł a  u d z i a ł  w  z lo c ie  d r u ż y n  

ż e ń s k i c h  w  Ś w i d r z e  k o ł o  W a r s z a w y  (3 — 9  

l i p c a )  k i e r u j ą c  d r u ż y n ą  g o s p o d a r c z a  o b o ­

z u .  P o  z l o c i e  u z y s k a ł a  b e z t e r m i n o w y  u r l o p  

i n s t r u k t o r s k i ,  k t ó r y  t r w a ł  d o  1 9 2 7  r o k u .

D u c h  C h o r ą g w i  L w o w s k i e j  —  k o l e b k i  

s k a u t i n g u  p o l s k i e g o  — • u k s z t a ł t o w a ł  je j
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o s o b o w o ś ć  i p o s t a w ę  p a t r i o t y c z n ą  w y r a ­

ż a j ą c ą  s ię  w  d e w i z i e  „ H o n o r  i O j c z y z n a ”  

w y z n a w a n e j  p r z e z  c a ł e  ż y c i e .

J e s i e n i ą  1 9 2 7  r o k u ,  j u ż  j a k o  n a u c z y c i e l ­

k a  s z k o ł y  p o w s z e c h n e j  w  L u b l i n i e ,  u z y s ­

k a ł a  p r z e n i e s i e n i e  d o  C h o r ą g w i  L u b e l ­

s k i e j .  W  l i s t o p a d z i e  o b j ę ł a  h u f i e c  h a r c e ­

r e k  w  L u b l i n i e  p o  p h m  Z o f i i  K o z ł o w s k i e j  

( p ó ź n i e j  W o j c i e c h o w s k a ) ,  k t ó r a  w e  w r z e ś ­

n i u  1 9 2 7  r . w y j e c h a ł a  n a  s t u d i a  m e d y c z n e  

d o  P o z n a n i a .

H u f i e c  L u b e l s k i ,  j a k  i c a ł a  c h o r ą g i e w  

w  l a t a c h  1 9 2 6 — 2 7  p r z e ż y w a ł y  k r y z y s .  H e ­

l e n a  P a w ł o w s k a  z  d .  R e m i s z e w s k a ,  p ó ź ­

n i e j s z a  k o m e n d a n t k a  c h o r ą g w i  ( 1 9 3 2 — 3 5 ) ,  

w  „ M a t e r i a ł a c h  d o  h is t o r i i  h a r c e r s t w a  

ż e ń s k i e g o  n a  L u b e l s z c z y ź n i e ”  p i s z e ,  ż e  w  

o k r e s ie  t y m  d a ł o  s ię  z a u w a ż y ć  o g ó l n e  o- 

s ł a b i e n i e  t e m p a  p r a c y .  W y s t ą p i ł y  t r u d n o ś ­

ci k a d r o w e .  J e d n a  z  c z ł o n k i ń  k o m e n d y  

c h o r ą g w i  s t a le  c h o r o w a ł a ,  p r a c a  s p o c z y ­

w a ł a  w y ł ą c z n i e  n a  k o m e n d a n t c e  R ó ż y  

B ł e s z y ń s k i e j .  I n s t r u k t o r k i  p o z a  s e k r e t a r ­

k ą ,  n i e  m i a ł y  w y r a ź n e g o  p r z y d z i a ł u  p r a c y .  

B r a k  b y ł o  r ó w n i e ż  z a i n t e r e s o w a n i a  h a r ­

c e r s t w e m  ż e ń s k i m  z a r ó w n o  z e  s t r o n y  Z a ­

r z ą d u  O d d z i a ł u  Z H P ,  j a k  i w ł a d z  o ś w i a t o ­

w y c h  o r a z  w o j s k a  i i n s t y t u c j i  s p o ł e c z n y c h .  

Z  d n i e m  1  s t y c z n i a  1 9 2 8  r o k u  n a s t ą p i ł y  

z m i a n y  w  k o m e n d z i e  c h o r ą g w i .  K o m e n ­

d a n t k a  R ó ż a  B ł e s z y ń s k a  p o w o ł a ł a  w  je j  

s k ł a d  m . i n .  M a r i ę  W a l c i s z e w s k ą ,  k t ó r a  

n i e z a l e ż n i e  o d  f u n k c j i  h u f c o w e j  o b j ę ł a  

d z i a ł  o r g a n i z a c y j n y  k o m e n d y  c h o r ą g w i .

H u f i e c  k i e r o w a n y  ido  l i s t o p a d a  1 9 2 8  r . 

p r z e z  M a r i ę  W a l c i s z e w s k ą  u c z e s t n i c z y ł  w  

z o r g a n i z o w a n i u  c h o i n k i  d l a  d z i e c i  b e z r o ­

b o t n y c h  o r a z  „ O p ł a t k a ”  d l a  s t a r s z y z n y  

c h o r ą g w i  ż e ń s k i e j  i m ę s k i e j .  P r o w a d z i ł  

k o ł o  g i e r  i z a b a w ,  k t ó r e  o r g a n i z o w a ł o  

r ó w n i e ż  g r y  d l a  „ d z i e c i  u l i c y ” . H u f i e c  p o ­

s i a d a ł  C h ó r  ż e ń s k i ,  k t ó r y  3 1  m a r c a  w y ­

stąp ił  n a  w i e c z o r z e  w o k a l n o - m u z y c z n y m  

z o r g a n i z o w a n y m  p r z e z  Z a r z ą d  O d d z i a ł u  

L u b e l s k i e g o  Ż H P .  D z i a ł a ł o  t e ż  K o ł o  M i ­

ł o ś n i k ó w  L u b l i n a ,  w  r a m a c h  k t ó r e g o  o r ­

g a n i z o w a n e  b y ł y  w y c i e c z k i  p o  m i e ś c i e .  Z o r ­

g a n i z o w a n o  „ K o ł o  N a u c z y c i e l i  A b s t y n e n ­

t ó w ” . W  d n i u  5  m a j a  w  h u f c u  r o z p o c z ą ł  

s ię  k u r s  o b r o n y  p r z e c i w g a z o w e j .  W  d r u ­

g ie j  p o ł o w i e  r o k u  w y d a n o  „ J e d n o d n i ó w k ę ”  

w  ilo śc i  1 5 0 0  e g z e m p l a r z y ,  p r o p a g u j ą c ą  

d z i a ł a l n o ś ć  h a r c e r e k  l u b e l s k i c h .1) H u f i e c  

L u b e l s k i  w  k o ń c u  1 9 2 8  r .  p o s i a d a ł  9  d r u ­

ż y n  s k u p i a j ą c y c h  2 9 2  h a r c e r k i  ( w  c a ł e j  

c h o r ą g w i  b y ł y  w ó w c z a s  1 0 3 4  h a r c e r k i  w  

3 0  d r u ż y n a c h  d z i a ł a j ą c y c h  w  1 3  m i e j s c o ­

w o ś c i a c h ) .

W  d n i a c h  5— 2 0  l i p c a  1 9 2 8  r . 3 6  h a r c e ­

r e k  z  C h o r ą g w i  L u b e l s k i e j  u c z e s t n i c z y ł o  w  

I I  O g ó l n o p o l s k i m  Z l o c i e  H a r c e r e k  w  R y -  

b i e n k u  n a d  B u g i e m  k o ł o  W a r s z a w y .  J e d ­

n ą  z  d w u  d r u ż y n  z l o t o w y c h  c h o r ą g w i ,  u-  

t w o r z o n ą  z  h a r c e r e k  H u f c a  L u b e l s k i e g o ,  

k i e r o w a ł a  M a r i a  W a l c i s z e w s k a ,  a  d r u g ą ,  

s k u p i a j ą c ą  h a r c e r k i  s p o z a  L u b l i n a ,  M a ł g o ­

r z a t a  S z e w c z y k ó w n a .

M a r i a  W a l c i s z e w s k a  s z y b k o  z y s k a ł a  o p i ­

n i ę  w s p a n i a ł e j  o r g a n i z a t o r k i  i d o ś w i a d c z o ­

n e j  i n s t r u k t o r k i ,  c o  s p r a w i ł o ,  ż e  j e s i e n i ą

1 9 2 8  r o k u  g r o n o  i n s t r u k t o r e k  w y b r a ł o  

w ł a ś n i e  j ą  n a  k o m e n d a n t k ę  c h o r ą g w i  p o  

u s t ę p u j ą c e j  R ó ż y  B ł e s z y ń s k i e j .

W  d n i a c h  1 9 — :2 1  s t y c z n i a  1 9 2 9  r o k u  c h o ­

r ą g i e w  w i z y t o w a n a  b y ł a  p r z e z  M a r i ę  W o -  

c a l e w s k ą ,  N a c z e l n ą  I n s p e k t o r k ę  H a r c e r ­

s t w a .  W  s p o r z ą d z o n y m  p r z e z  n i ą  s p r a w o z ­

d a n i u  p o w i z y t a c y j n y m  c z y t a m y  m . i n . :

„ Z  prawdziwą radością stwierdziłam w  
drużynach żeńskich postąp w  porównaniu 
z poprzednimi wizytacjami drużyn ( p r z e d  

d w o m a  l a t y  —  p r z y p i s  a u t o r a ) ,  które wi­
działam. Komenda, a przede wszystkim 
Komendantka Chorągwi Maria Walciszew­
ska okazuje dużo zapału, zrozumienia i u- 
miejętności wprowadzania w  życie swoich 
zamierzeń. Uważam, że trzeba by ko­
niecznie ulżyć w  pracy szkolnej druhnie 
Marii Walciszewskiej, ponieważ praca jej 
jest bardzo dla młodzieży lubelskiej po­
trzebna i korzystna, a przy obecnej ilości 
godzin nauki może jej po prostu nie star­
czyć sił, a byłoby szkoda” . 2)

P o z y t y w n ą  o p i n i ę  o  M a r i i  W a l c i s z e w ­

s k i e j  p o d z i e l a ł a  r ó w n i e ż  N a c z e l n i c z k a  

H a r c e r e k  H a n n a  D y d y ń s k a ,  k t ó r a  w  d n i u  

6  m a j a  1 9 2 9  r o k u  s k i e r o w a ł a  d o  P r z e w o d ­

n i c z ą c e g o  Z a r z ą d u  O d d z i a ł u  Z H P  w  L u b ­

l i n i e  p i s m o  n a s t ę p u j ą c e j  t r e ś c i :

„Szanowny Druhu!

W  dniu 26 listopada 1928 r. Główna 
Kwatera Żeńska zwróciła się do Zarządu 
Oddziału w  Lublinie z prośbą o wyraże­
nie zgody na mianowanie harcmistrzynią 
Druhny M . Walciszewskiej podharcmis- 
trzyni Komendantki Chorągwi Lubelskiej.

W  odpowiedzi na list nasz Zarząd O d ­
działu zakomunikował nam, że Dh-na 
Walciszewska pracuje na terenie Lublina 
bardzo niedawno, że wobec powyższego 
Zarząd Oddziału wstrzymuje się na razie 
z wydaniem o niej jakiejkolwiek swej o- 
pinii.

Druhna M .  Walciszewska odbyła wym a­
gane przez Główną Kwaterę próby, a pra­
cę Jej cenimy bardzo wysoko, uważamy 
Druhnę Walciszewską za bardzo wybitną 
siłę instruktorską.

W  przekonaniu, że Zarząd Oddziału 
Lublin zdążył już zapoznać się z pracą
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Dh-ny Walciszewskiej i że ocenił ją tak 
jak na to zasługuje Naczelnictwo Z H P  na 
wniosek Głównej Kwatery z dnia 30.IV.
1929 r. mianowało Dli-nę M. Walciszewską 
harcmistrzynią”.3)

W  1 9 2 9  r o k u  k o m e n d a  c h o r ą g w i  n a w i ą ­

z a ł a  ś c iś l e js z ą  w s p ó ł p r a c ę  z  K u r a t o r i u m  

O k r ę g u  S z k o l n e g o .  W z r o s ł o  z a i n t e r e s o w a ­

n i e  w ł a d z  o ś w i a t o w y c h  d z i a ł a l n o ś c i ą  d r u ­

ż y n  ż e ń s k i c h ,  c o r a z  c z ę ś c ie j  s p r a w y  h a r ­

c e r s k i e  p o r u s z a n o  n a  k o n f e r e n c j a c h  n a u ­

c z y c i e l s k i c h .  W  L u b l i n i e  p o w s t a ł o  k o ł o  

o p i e k u n e k  d r u ż y n ,  p r z e w a ż n i e  n a u c z y c i e ­

l e k ,  s k u p i a j ą c e  z  c z a s e m  o p i e k u n k i  d r u ­

ż y n  z  c a ł e j  c h o r ą g w i .  S z k o l i ł y  s ię  o n e  d r o ­

g ą  s a m o k s z t a ł c e n i a ,  k o r z y s t a j ą c  z  „ w ę d ­

r o w n e j ”  b ib l io t e c z k i  z a k u p i o n e j  z  i c h  f u n ­

d u s z y  o r a z  n a  k i l k u d n i o w y c h  k u r s a c h  o r ­

g a n i z o w a n y c h  p r z e z  k o m e n d ę  c h o r ą g w i  

p r z y  w y d a t n e j  p o m o c y  k u r a t o r i u m .  K o ­

m e n d a n t k ą  j e d n e g o  z  t a k i c h  k u r s ó w ,  z o r ­

g a n i z o w a n e g o  w  Z w i e r z y ń c u  Z a m o j s k i m  

l a t e m  1 9 2 9  r o k u ,  b y ł a  M a r i a  W a l c i s z e w ­

s k a .

O d  l u t e g o  1 9 2 9  r o k u  k o m e n d a  c h o r ą g w i  

p o d j ę ł a  r ó w n i e ż  s y s t e m a t y c z n e  k s z t a ł c e n i e  

i n s t r u k t o r e k .  U t w o r z o n o  z a s t ę p  i n s t r u k t o r ­

s k i  „ P a n t e r y ” , w  s k ł a d  k t ó r e g o  w e s z ł y  i n ­

s t r u k t o r k i  k o m e n d y  c h o r ą g w i ,  d r u ż y n o w e  

h u f c a  l u b e l s k i e g o  i d r u ż y n o w e  z a m i e j s c o ­

w e .

W  l i p c u  1 9 2 9  r o k u  k o m e n d a  c h o r ą g w i  

z o r g a n i z o w a ł a  w y c i e c z k ę  d o  P o z n a n i a  n a  

P o w s z e c h n ą  W y s t a w ę  K r a j o w ą ,  w  k t ó r e j  

w z i ę ł o  u d z i a ł  3 8  h a r c e r e k  z  c a ł e j  c h o r ą g w i  

p o d  k i e r o w n i c t w e m  M a r i i  W a l c i s z e w s k i e j .  

W  s i e r p n i u  o d b y ł y  s i ę  o b o z y - k u r s y  d l a  

d r u ż y n o w y c h  i z a s t ę p o w y c h  w  B a r c i c a c h  

n a d  , P o p r a d e m  k o ł o  S t a r e g o  S ą c z a .  K i e ­

r o w n i c t w o  o b u  t y c h  k u r s ó w  s p o c z y w a ł o  

w  r ę k a c h  M a r i i  W a l c i s z e w s k i e j ,  k t ó r a  p r o ­

w a d z i ł a  r ó w n i e ż  z a j ę c i a  z  o b o z o w n i c t w a ,  

s y g n a l i z a c j i ,  g i e r  p o l o w y c h  i b i e g i  h a r ­

c e r s k i e .  Z a j ę c i a  z  s a m a r y t a n k i  i g i e r  p r o ­

w a d z i ł a  D a n u t a  J a n k o w s k a  ( p ó ź n i e j  M a -  

g i e r s k a ) .

R o k  1 9 2 9  b y ł  d l a  c h o r ą g w i  r o k i e m  p r z e ­

ł o m o w y m .  Z w i ę k s z y ł  s ię  s t a n  l i c z b o w y ,  o- 

ż y w i ł a  d z i a ł a l n o ś ć ,  p r z y b y ł o  w y s z k o l o n y c h  

i n s t r u k t o r e k .  W e d ł u g  s t a n u  n a  d z i e ń  1 

s t y c z n i a  1 9 3 0  r o k u  w  c h o r ą g w i  b y ł y  2 2  i n ­

s t r u k t o r k i ,  w  t y m  h a r c m i s t r z y ń  7 ,  p o d -  

h a r c m i s t r z y ń  4 ,  d r u ż y n o w y c h  p o  p r ó b i e  

1 1  o r a z  1 2 8 4  h a r c e r k i  i 6 9  z u c h ó w . 4)

Wycieczka lubelskich harcerek na Powszechną Wystawą Krajową w  Poznaniu 
w  1929 r. W  środku w  czarnym kapeluszu z szerokim rondem Maria Walciszewska.
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W  l i p c u  1 9 3 0  r o k u  M a r i a  W a l c i s z e w s k a  

p r o w a d z i ł a  k u r s  i n s t r u k t o r s k i  c h o r ą g w i  w  

H a m e r n i  k o ł o  J ó z e f o w a  B i ł g o r a j s k i e g o ,  a  

w  s i e r p n i u  u c z e s t n i c z y ł a  w  I  O g ó l n o p o l ­

s k i m  Z l o c i e  Ż e ń s k i e j  S t a r s z y z n y  H a r c e r ­

s k ie j  n a d  J e z i o r e m  K i e ł p i ń s k i m  n a  P o m o ­

r z u  k i e r u j ą c  z l o t o w ą  d r u ż y n ą  t e r e n o ż n a w -  

c z ą , k t ó r e j  i n s t r u k t o r k ą  b y ł a  H e l e n a  Pali-  

w o d z i a n k a .

W  1 9 3 1  r o k u  s t a n  w ą t ł e g o  z d r o w i a  M a r i i  

W a l c i s z e w s k i e j  u l e g ł  z n a c z n e m u  p o g o r s z e ­

n i u  ( c h o r o b a  p ł u c ) ,  c o  s p o w o d o w a ł o  s t o p ­

n i o w e  o g r a n i c z a n i e  j e j  t a k  a k t y w n e j  d o ­

t y c h c z a s  d z i a ł a l n o ś c i .  L a t e m  j u ż  t y l k o  

n a d z o r o w a ł a  k u r s  i n s t r u k t o r s k i  i d r u ż y ­

n o w y c h  z o r g a n i z o w a n y  p r z e z  c h o r ą g i e w  w  

N o w o s i e l i c a c h  ( ó w c z e s n e  w o j .  s t a n is ł a ­

w o w s k i e ) ,  k t ó r e g o  k o m e n d a n t k ą  b y ł a  M a ł ­

g o r z a t a  S z e w c z y k .

W e  w r z e ś n i u  1 9 3 1  r o k u  i n s p e k t o r  s z k o l ­

n y  w  L u b l i n i e ,  n a  p o d s t a w i e  ś w i a d e c t w a  

l e k a r s k i e g o  i o p i n i i  l e k a r z a  p o w i a t o w e g o ,  

u d z ie l ił  M a r i i  W a l c i s z e w s k i e j  z n i ż k i  g o ­

d z i n  l e k c y j n y c h  d o  2 4  t y g o d n i o w o  n a  o k ­

r e s  c a ł e g o  r o k u  s z k o l n e g o .  W  g r u d n i u  1 9 3 2  

r o k u  u z y s k a ł a  m i e s i ę c z n y  u r l o p  z d r o w o t n y  

n a  l e c z e n i e  s a n a t o r y j n e .  P r z e d ł u ż a n y  j u ż  

p o  r a z  t r z e c i  u r l o p  z d r o w o t n y  o r a z  b r a k  

p e r s p e k t y w  s z y b k i e g o  p o w r o t u  d o  z d r o w i a ,  

s k ł o n ił y  j ą  w  m a r c u  1 9 3 2  r o k u  d o  z ł o ż e n i a  

n a  r ę c e  N a c z e l n i c z k i  G ł ó w n e j  K w a t e r y  

H a r c e r e k  p r o ś b y  o  z w o l n i e n i e  z  o b o w i ą z ­

k ó w  k o m e n d a n t k i  c h o r ą g w i .  W  o d p o w i e d z i  

p r z e s ł a n e j  M a r i i  W a l c i s z e w s k i e j ,  p r z e b y ­

w a j ą c e j  w  S a n a t o r i u m  N a u c z y c i e l s k i m  w  

Z a k o p a n e m ,  N a c z e l n i c z k a  J a d w i g a  W i e r z ­

b i a ń s k a  w  d n i u  2 1  k w i e t n i a  1 9 3 2  r o k u  n a ­

p is a ł a  :

„Kochana Druhno!

Z  żalem przyjęłam do wiadomości list 
Wasz z dnia 29 III r.b., w  którym przed­
stawiłyście konieczność usunięcia się ze 
stanowiska komendantki chorągwi.

Jedynie wzgląd na Wasze zdrowie spra­
wia, że prośbę o zwolnienie z obowiązków, 
które tak ofiarnie i z taką korzyścią dla 
Chorągwi pełniłyście, przyjmuję.

W  myśl życzenia Waszego powierzam o- 
bowiązki te Druhnie Helenie Pawłow­
skiej".*)

Z a r z ą d  O k r ę g u  L u b e l s k i e g o  Z H P  n a  p o ­

s i e d z e n i u  w  d n i u  1 8  k w i e t n i a  1 9 3 2  r o k u  

w y r a z i ł  M a r i i  W a l c i s z e w s k i e j ,  p r z e b y w a j ą ­

c e j  n a  l e c z e n i u ,  s p e c j a l n e  p o d z i ę k o w a n i e  

z a  w i e l o l e t n i ą  o w o c n ą  p r a c ę ,  a  w  d n i u  8  

c z e r w c a  1 9 3 2  r o k u  o d z n a c z o n a  z o s t a ł a  

S r e b r n y m  K r z y ż e m  Z a s ł u g i .

P o m i m o  p r z e b y t e j  c h o r o b y  p ł u c  i w ą t ­

ł e g o  z d r o w i a  M a r i a  W a l c i s z e w s k a  w  d a l ­

s z y m  c i ą g u  k o n t y n u o w a ł a  d z i a ł a l n o ś ć  h a r ­

c e r s k ą .  O d  je s ie n i  1 9 3 2  d o  w r z e ś n i a  1 9 3 9  

r o k u  b y ł a  n i e p r z e r w a n i e  c z ł o n k i e m  k o ­

m e n d y  c h o r ą g w i ,  p r o w a d z ą c  m . i n .  p r z e z  

p a r ę  l a t  d z i a ł  s k a r b o w y .  Ż y w o  i n t e r e s o ­

w a ł a  s ię  w s z y s t k i m ,  c o  d z i a ł o  s i ę  n a  t e ­

r e n i e  c h o r ą g w i ,  s ł u ż ą c  p o m o c ą  i r a d ą .  L i ­

c z o n o  s i ę  z  j e j  z d a n i e m  k o r z y s t a j ą c  z e  

w s k a z ó w e k  i u w a g ,  g d y ż  n a  w s z y s t k o  p o ­

t r a f i ł a  z n a l e ź ć  r e c e p t ę  i u m i a ł a  z m o b i l i ­

z o w a ć  d o  d z i a ł a n i a .

N i e  u c z e s t n i c z y ł a  w  J u b i l e u s z o w y m  Z l o ­

c ie  w  S p a l ę ,  g d y ż  w  t y m  c z a s i e  p r z e b y ­

w a ł a  n a  l e c z e n i u  k l i m a t y c z n y m  w  P i e n i ­

n a c h .  M y ś l a m i  b y ł a  j e d n a k  n a  z l o c i e . O t o  

o b s z e r n y  f r a g m e n t  l is t u  p i s a n e g o  1 7  l i p c a  

1 9 3 5  r o k u  z  C z o r s z t y n a  d o  M a r i i  S w i t a l -  

s k i e j ,  p r z y b o c z n e j  k i e r o w n i c z k i  z l o t o w e j  

s ł u ż b y  ł ą c z n o ś c i .

„Nie masz Maryś wyobrażenia, ile myśli 
i trosk leci z nad szczytów Pienin do Was 
do Spały. Bardzo dużo o Zlocie wiem z 
gazet, ale s ą  to  wiadomości ogólne i ra­
czej powierzchowne, a mnie stoją ciągle 
przed oczyma Wasze kłopoty, codzienne 
wyczyny różnych działów „łączności”, a 
także wygląd, stan zdrowotny, postępowa­
nie i udział w  pracy Zlotu malutkiej, ale 
bliskiej sercu cząstki drużyny VI  [ d r u ż y ­

n a  p r z y  S z k o l e  P o w s z e c h n e j  n r  1 2 ,  w  k t ó ­

r e j  u c z y ł a  M a r i a  W a l c i s z e w s k a ,  a  d r u ż y ­

n o w ą  b y ł a  M a r i a  S w i t a l s k a  —  p r z y p i s  a u ­

t o r a ] . I ciągłe pytanie: które wreszcie „na­
sze” dziewczynki pojechały i czy duży 
kłopot z nimi? Gdy już Zlot się skończy, 
a Ty Maryś odsapniesz i znajdziesz chwilę 
wolną —  napisz mi wszystko co i jak. 
Wszystko t.zn. o drużynie VI, o hufcu,
0 telefonach, o grach, o sprawnościach, o 
pokazach, o naszym ognisku, no i gdy bę­
dziesz miała bardzo dużo czasu —  to i o

-Zlocie. Ale w  pierwszym rzędzie o na­
szych dziewczynkach —  Maryś! a może —  

może —  można by naszym dziewczynkom 
pozwolić złożyć na Zlocie przyrzeczenie —

1 to wszystkim!? Co? Miałyby na całe 
życie pamiątkę i naprawdę głębokie prze­
życie... Może s ą  zbyt młode i jeszcze nie­
wyrobione, ale wziąć je później pod spe­
cjalną opiekę. Co? Werka [ W ł o d a r c z y k  —  

p r z y p i s  a u t o r a ]  —  jest pewna, Ala Oblak 
—  ambitna, więc można na nią liczyć, Ir­
ka Rossy —  młoda, niewyrobiona, ałe war­
tościowa jednostka, Irka Olcha i W ada  
Perda najmniej odpowiednie, ale Irka 
chętna i ma bardzo dzielną matkę, a W a ­
da  —  gdyby jej jednej nie dopuśdć —  

będzie bardzo przykro, a gdy przywiezie 
krzyż, to będzie dla niej zachętą i pod-
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trzymaniem, a już nasza rzecz pracować 
nad nią, pomyśl nad tym Maryś i zrób tak, 
jak będziesz uważała, że jest najlepiej.

Życzę W am  jak najpomyślniejszych wy­
ników i zdobyczy ze Zlotu —  dziewczyn­
kom serdeczne pozdrowienia —  Tobie M a ­
ryś ucałowania.” °)

W e  w r z e ś n i u  1 9 3 5  r o k u  M a r i a  W a l c i ­

s z e w s k a ,  b ę d ą c a  d o t y c h c z a s  s k a r b n i k i e m  

k o m e n d y  c h o r ą g w i ,  o b j ę ł a  d z i a ł  s k a r b o w y ,  

k t ó r y  r a c j o n a l n i e  z o r g a n i z o w a ł a  i p r o w a ­

d z i ł a  p r z e z  d w a  l a t a  z  w i e l k i m  p o ś w i ę c e ­

n i e m  i p e d a n t e r i ą ,  w y c h o w u j ą c  c a ł ą  c h o ­

r ą g i e w  w  g o s p o d a r n o ś c i  i p u n k t u a l n o ś c i  

w e  w n o s z e n i u  o p ł a t  o r g a n i z a c y j n y c h .  J u ż  

j a k o  s k a r b n i k  k o m e n d y  d o p r o w a d z i ł a  w  

1 9 3 3  r o k u  d o  p r z e k a z y w a n i a  w ł a d z o m  n a ­

c z e l n y m  p e ł n e j  n a l e ż n o ś c i  o p ł a t , z  k t ó r y m i  

u p r z e d n i o  z a l e g a n o .

W  1 9 3 7  r o k u  o b c h o d z o n y  b y ł  j u b i l e u s z  

2 5 - le c ia  r u c h u  h a r c e r s k i e g o  n a  t e r e n i e  L u ­

b e l s z c z y z n y .  Z  t e j  o k a z j i  w y d a n a  z o s t a ł a  

p r z e z  Z a r z ą d  O k r ę g u  L u b e l s k i e g o  Z H P  

„ K s i ę g a  P a m i ą t k o w a  2 5 - le c ia  H a r c e r s t w a  

w  L u b e l s z c z y ź n i e ”  o r a z  u s t a n o w i o n a  O d ­

z n a k a  2 5 - le c ia  n o s z ą c a  n a z w ę  „ U p a r t y  

K o z i o ł ” . O d z n a k ą  w y r ó ż n i a n o  h a r c e r k i ,  

h a r c e r z y  i o s o b y ,  k t ó r e  w  o k r e s i e  p i e r w ­

s z e g o  d w u d z i e s t o p i ę c i o l e c i a  i s t n i e n i a  h a r ­

c e r s t w a  n a  L u b e l s z c z y ź n i e  p o ł o ż y ł y  w y b i t ­

n e  z a s ł u g i  d l a  r o z w o j u  i u m o c n i e n i a  o r ­

g a n i z a c j i .  O d z n a k ą  „ U p a r t e g o  K o z ł a ”  u h o ­

n o r o w a n a  z o s t a ł a  r ó w n i e ż  M a r i a  W a l c i ­

s z e w s k a .  J ą  t e ż  m i a n o w a n o  z a s t ę p c ą  h m  

J a n a  T r z p i l a  k o m e n d a n t a  O b c h o d ó w  25- 

- lecia , k t ó r e  o d b y ł y  s ię  w  d n i a c h  2 9 — 3 0  

m a j a  1 9 3 7  r o k u  w  Z e m b o r z y c a c h  p o d  L u b ­

l i n e m .

W  p a ź d z i e r n i k u  1 9 3 7  r o k u  k o m e n d a n t k a  

c h o r ą g w i  R ó ż a  B ł e s z y ń s k a  p o w o ł a ł a  d r u ­

ż y n ę  i n s t r u k t o r s k ą ,  a  j e j  d r u ż y n o w ą  m i a ­

n o w a ł a  M a r i ę  W a l c i s z e w s k ą .  W  s k ł a d  d r u ­

ż y n y  w c h o d z i ł y  h a r c m i s t r z y n i e ,  p o d h a r c -  

m i s t r z y n i e ,  d r u ż y n o w e  p o  p r ó b i e  i i n s t r u k ­

t o r k i  s p e c j a l n o ś c i  z  t e r e n u  c a ł e j  L u b e l ­

s k i e j  C h o r ą g w i  H a r c e r e k .  Celer, z a d a n i a  i 

o r g a n i z a c j ę  d r u ż y n y  i n s t r u k t o r s k i e j  M a r i a  

W a l c i s z e w s k a  p r z e d s t a w i ł a  n a  ł a m a c h  

„Łącznika”  ( o r g a n  p r a s o w y '  L u b e l s k i e j  

C h o r ą g w i  H a r c e r e k ) ,  w  k t ó r y m  c z y t a m y :

„Druhny Instruktorki i Drużynowe!

Tworzymy drużynę instruktorską. Jest 

nas przeszło 80, owianych wspólną myślą, 

sprężonych we wspólnym znanym naszej 

gromadzie instruktorskiej wysiłku.

Co  nas  łączy?  Poczucie tego, że 
każda z nas, ria wszystkich, nawet naj­
mniejszych odcinkach swej pracy nie jest 
odosobniona, wszak wszystkie staramy się 
pracować z jak największym natężeniem 
wszystkie, jakże często pokonywamy nie­
mal takie same trudności. Postawa każdej 
z nas —  to nasza wspólna postawa in­
struktorska. Nie jesteśmy bierne. Ustosun­
kowujemy się czynnie wobec życia i jego 
zagadnień, man\y odwagę własnych prze- 

, konań i zrozumienie swojej wartości. Jes­
teśmy pogodne, rzetelne i wytrwałe. 1 jesz­
cze jedno. Chcemy widzieć dokoła siebie 
atmosferę uczciwości, mieć to głębokie 
przekonanie, że czyste są pobudki działa­
nia, że słowa, które słyszymy wyrażają 
myśl, a czyny są zgodne ze słowami.

Co  r o b i m y ?  Kształcimy się, rozsze­
rzamy swój światopogląd, korzystamy z 
każdej sposobności b(y wyrobić sobie sa­
modzielny sąd o rzeczach, zdobywamy co­
raz wyższe stopnie harcerskie, specjalizu­
jemy się w  kierunku własnego zamiłowa­
nia, bierzemy udział w  kursach, które mo­
gą pogłębić nasze wiadomości z wybranej 
dziedziny i interesujemy się zagadnieniami
i sprawami aktualnymi w  harcerstwie, o- 
pracowujemy je wspólnie.

J a k  p r a c u j e m y ?  Pracujemy zastę­
pami. Zastępy wybierają sobie metodę 
pracy. Mogą więc posługiwać się kores­
pondencją indywidualną, metodą tzw. wi­
ci, mogą organizować zbiórki zastępu, 
przeprowadzać ćwiczenia, odbywać węd­
rówki itp.

Powołuję następujące Druhny na zastę­
powe zastępów instruktorskich: hm M a­
rię Nowicką, hm Hannę B.ulewską, phm 
Marię Świtalską, phm Janinę Tyszkiewicz, 
phm Helenę Pasternakową, phm Zofię 
Wożnicką, drużynowe: Marię Kołodziejo- 
wą, Janinę Kołomyjcową i Marię Zdoby- 
lak.

Druhny zastępowe otrzymują imienny 
wykaz członkiń zastępu i tematy zagad­
nień wysuniętych w  czasie zbiórki in­
struktorskiej na odprawie hufcowych w  
Lublinie dn. 17.X.1937 r.

A  więc do pracy! Dorobek nasz omówi­

my na zbiórce instruktorskiej, którą zwo­

łuję na dzień 26 maja 1938 r. do Zamość 

cia.

CZU W AJ!

Drużynowa Drużyny Instruktorskiej 

(—) hm Walciszewska Maria” 7)
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W  g r u d n i u  1 9 3 7  r o k u  M a r i a  W a l c i s z e w ­

s k a  o b j ę ł a  w  k o m e n d z i e  c h o r ą g w i  r e f e r a t  

k s z t a ł c e n i a  s t a r s z y z n y .  W  m a r c u  1 9 3 8  r o k u ,  

w r a z  z  h m  R ó ż ą  B ł e s z y ń s k ą  i h m  K a ­

t a r z y n ą  K r z y ś k o w o w ą ,  z o s t a ł y  m i a n o w a n e  

- i n s t r u k t o r k a m i  o d p o w i e d z i a l n y m i  z a  

k s z t a ł c e n i e  s t a r s z y z n y  w  C h o r ą g w i  L u ­

b e l s k i e j .  P r a c u j ą c y  p o d  je j  k i e r u n k i e m  

z e s p ó ł  i n s t r u k t o r e k  s t a n o w i ł  g r u p ę  w y s o c e  

w a r t o ś c i o w ą ,  o f i a r n i e  o d d a n ą  p r a c y  w y ­

c h o w a w c z e j ,  g o t o w ą  d o  p o d j ę c i a  s ł u ż b y  

d l a  d o b r a  O j c z y z n y ,  c o  p o t w i e r d z i ł  o k r e s  

o k u p a c j i ,  g d y  p r a w i e  w s z y s t k i e  i n s t r u k t o r ­

k i  p o d j ę ł y  d z i a ł a l n o ś ć  k o n s p i r a c y j n ą .  W  

o s t a t n i m  p r z e d w o j e n n y m  s k ł a d z i e  k o m e n ­

d y  c h o r ą g w i  M a r i a  W a l c i s z e w s k a  k i e r o w a ­

ła d z i a ł e m  o r g a n i z a c y j n y m .

J a k o  w y b i t n a  i n s t r u k t o r k a ,  z w ł a s z c z a  t e ­

r e n o z n a w s t w a ,  b y ł a  n i e j e d n o k r o t n i e  c z ł o n ­

k i e m  k o m e n d  o b o z o w y c h  n a  k u r s a c h  

G ł ó w n e j  K w a t e r y  i w  S z k o l e  I n s t r u k t o r ­

s k ie j  n a  B u c z u .  B r a ł a  u d z i a ł  w  w i e l u  k o n ­

f e r e n c j a c h  i n s t r u k t o r s k i c h , o d p r a w a c h  

G ł ó w n e j  K w a t e r y  i Z j a z d a c h  W a l n y c h  

Z H P .

N i e z w y k ł y  d a r  o r g a n i z a c y j n y  M a r i i  W a l ­

c i s z e w s k i e j  w y s u w a ł  ją  z a w s z e  n a  c z o ł o  

w s z e l k i c h  p r z e d s i ę w z i ę ć ,  a  to  c z e g o  s ię  

p o d j ę ł a ,  b y ł o  r e a l i z o w a n e  b e z  z a r z u t u .  Z e  

s p o k o j e m  i ł a g o d n o ś c i ą  u m i a ł a  d o p r o w a ­

d z ić  w s z y s t k o  d o  w y s o k i e g o  p o z i o m u ,  żą-' 

d a j ą c  p r e c y z y j n e j  w p r o s t  d o k ł a d n o ś c i  

d z i a ł a n i a .  J e j  w p ł y w  w y c h o w a w c z y  p o l e ­

g a ł  n a  t y m ,  ż e  s t a w i a ł a  p o d w ł a d n y m  w y ­

s o k ie  c e l e  o r a z  u m i a ł a  w s k a z a ć  j a k  je  o- 

s i ą g a ć . C h o c i a ż  .w y m a g a ł a  w i e l e ,  z a w s z e  

s w y m  o s o b i s t y m  p r z y k ł a d e m  b u d z i ł a  w i a ­

r ę  w  m o ż l i w o ś ć  p o k o n a n i a  t r u d n o ś c i  i o- 

s i ą g n i ę c i a  c e l u , c o  z m u s z a ł o  d o  w y t ę ż e n i a  

sił i w y k o n a n i a  r o z k a z u  k u  o s t a t e c z n e m u  

z a d o w o l e n i u  o b u  s t r o n :  te j , k t ó r a  w y d a ł a  

p o l e c e n i e  o r a z  t e j , k t ó r a  j e  s p e ł n i a ł a .

U r o k ,  k t ó r e m u  p o d d a w a ł o  s ię  o t o c z e n i e ,  

p ł y n ą ł  z  je j  w e w n ę t r z n e j  h a r m o n i i .  P a n o ­

w a ł o  p o w s z e c h n e  p r z e k o n a n i e ,  ż e  n a  w s z y ­

s t k ie  s p r a w y  ż y c i a  , m a  o n a  u k s z t a ł t o w a ­

n y  p o g l ą d .  D l a t e g o  n i g d y  n i k o g o  n i e  d z i ­

w i ł o ,  g d y  w a d y  l u b  t y l k o  u s t e r k i  w  p r a c y  

w y t y k a ł a  o d w a ż n i e  i w p r o s t ,  b o  c h o c i a ż  

k i e r o w a ł a  p o d l e g ł y m i  s o b i e  l u d ź m i  s u r o ­

w o ,  to  j e d n a k  m i a ł a  d o  n i c h  n i e z w y k l e  

b l is k i  s t o s u n e k .  U m i a ł ą  k a ż d e g o  u s z a n o ­

w a ć ,  n i e z a l e ż n i e  o d  j e g o  p o g l ą d ó w  i z a p a ­

t r y w a ń .

L a t e m  1 9 3 9  r o k u  M a r i a  W a l c i s z e w s k a  

p r z e b y w a ł a  j a k o  i n s t r u k t o r k a  w 7 H a r c e r ­

s k i e j  S z k o l e  I n s t r u k t o r s k i e j  n a  B u c z u ,  

s k ą d  1 7  l i p c a  w  l iś c ie  d o  h m  M a r i i  Ś w i -  

ła l s k i e j ,  k o m e n d a n t k i  o b o z u  d r u ż y n o w y c h  

w  H a m e r n i ,  p i s a ł a  m . i n . :  „ ( . . . )  mojej mar­
nej osoby żadna siła z Buczą nie wypuści

z racji „przydziałów”, które tu na mnie 
spadły, a raczej czekały ( . . . ) ” 8)

W  d r o d z e  p o w r o t n e j  z  B u c z ą  d o  L u b l i ­

n a  z a t r z y m a ł a  s ię  n a  t r z y  d n i  w  R a b s z t y -  

n i e  k o ł o  O l k u s z a ,  s k ą d  w y j e c h a ł a  3 1  s i e r p ­

n i a  w r a z  z  d w o m a  l u b e l s k i m i  c h ł o p c a m i  

p r z e b y w a j ą c y m i  t u  w  Z a k ł a d z i e  L e c z n i ­

c z o - W y c h o w a w c z y m  d l a  D z i e c i ,  ’ k i e r o w a ­

n y m  p r z e z  h m  A n n ę  P i o t r o w s k ą .9) W y ­

b u c h  w o j n y  z a s t a ł  M a r i ę  W a l c i s z e w s k ą  

j u ż  w  L u b l i n i e ,  g d z i e  n a t y c h m i a s t  w ł ą c z y ­

ł a  s ię  d o  r e a l i z a c j i  z a d a ń  P o g o t o w i a  H a r ­

c e r e k .  N i e  z a b r a k ł o  je j  w  c i ę ż k i c h  w r z e ś ­

n i o w y c h  d n i a c h  t a k  p o d c z a s  n a l o t ó w  n i e ­

m i e c k i c h  n a  L u b l i n ,  j a k  i w  o k r e s ie  j e g o  

o b r o n y  —  b y ł a  n a  s t a n o w i s k u .  C z ę s t o  

p r z e b y w a ł a  w  p u n k c i e  d y s p o z y c y j n y m  P o ­

g o t o w i a  H a r c e r e k  p r z y  u l .  Z i e l o n e j ,  g d z i e  

w r a z  z  k o m e n d a n t k ą  P o g o t o w i a  h m  M a r i ą  

S w i t a l s k ą  o r a z  h m  R ó ż ą  B ł e s z y ń s k ą  i 

h m  A n t o n i n ą  Ł o p a t y ń s k ą  p e ł n ił y  c a ł o d o ­

b o w e  d y ż u r y .

Z  . z a c h o w a n e j  n o t a t k i  s p o r z ą d z o n e j  p o d  

k o n i e c  1 9 4 2  r o k u  p r z e z  h m  M a r i ę  Ś w it a l-  

s k ą ,  a  d o t y c z ą c e j  d z i a ł a l n o ś c i  h a r c e r e k  w  

L u b l i n i e  z a r ó w n o  w e  w r z e ś n i u  1 9 3 9  r o k u ,  

j a k  i w  p i e r w s z y c h  t r z e c h  l a t a c h  o k u p a c j i  

w y n i k a ,  ż e  d o  1 3  w r z e ś n i a  1 9 3 9  r o k u  w  

r a m a c h  P o g o t o w i a  H a r c e r e k  p e ł n i o n e  b y ł y  

s ł u ż b y :  s a n i t a r n a ,  ł ą c z n o ś c i  i g o s p o d a r c z a .  

H a r c e r k i ,  k t ó r e  z g ł o s ił y  się  d o  p e ł n i e n i a  

s ł u ż b y  s a n i t a r n e j  p o m a g a ł y  w  o r g a n i z o ­

w a n i u  s z p i t a l a  w o j s k o w e g o  w  g m a c h u  

C o l l e g i u m  B o b o l a n u m  p r z y  A l .  R a c ł a w i c ­

k i c h ,  b ę d ą c e g o  s i e d z i b ą  z a k o n u  J e z u i t ó w ,  

o r a z  w  u r z ą d z a n i u  i o b s ł u d z e  s z p i t a l a  w o ­

j e n n e g o  P C K  w  b u d y n k u  G i m n a z j u m  Ż e ń ­

s k i e g o  i m .  U n i i  L u b e l s k i e j  p r z y  u l . N a r u ­

t o w i c z a  1 2  ( o b e c n i e  m i e ś c i  s ię  t u  W y d z i a ł  

P e d a g o g i k i  i P s y c h o l o g i i  U M C S ) .  H a r c e r k i  

s k i e r o w a n o  t e ż  d o  p r a c y  w  s z p i t a l u  c y w i l ­

n y m  ś w .  J a n a  B o ż e g o  p r z y  u l . B o n i f r a ­

t e r s k ie j  ( o b e c n i e  u l .  B i e r n a c k i e g o )  i w  

s z p i t a l u  p r z y  u l .  S t a s z i c a ,  z w a n e g o  p o ­

w s z e c h n i e  s z p i t a l e m  S z a r y t e k .

Z e s p ó ł  1 5  h a r c e r e k  t e l e f o n i s t e k  p r z e k a ­

z a n y  z o s t a ł  d o  d y s p o z y c j i  K o m e n d y  M i a ­

s t a  i G a r n j z o n u  p r z y  u l .  S z p i t a l n e j  ( o b e c ­

n i e  u l .  P s t r o w s k i e g o ) ,  g d z i e  p r z e z  d w a  

t y g o d n i e  p e ł n i ł y  d y ż u r y  o b s ł u g u j ą c  t e ­

l e f o n y  i t e l e g r a f .  H a r c e r k i  o b s ł u g i w a ­

ły  r ó w n i e ż  c e n t r a l ę  t e l e f o n i c z n ą  w  K u ­

r a t o r i u m  O k r ę g u  S z k o l n e g o  p r z y  u l .  3- go  

M a j a .  P o n a d t o  p o  j e d n e j  d r u ż y n i e  g o ń ­

c ó w  s k i e r o w a n o  d o  b i u r a  k w a t e r u n k o ­

w e g o  d l a  e w a k u o w a n y c h  i d o  P o l s k i e g o  

B i a ł e g o  K r z y ż a  ( P B K ) ,  a  d w a  z a s t ę p y  

g o ń c ó w  b y ł y  d o  d y s p o z y c j i  k o m e n d y  c h o ­

r ą g w i .

(Ciąg dalszy w  następnym numerze)

L o ' l .  W o ;
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Walciszewska Maria Jadwiga (1902-1941), "Jadwiga", "Marylka", Łotewska", 
komendantka Lubelskiej Chorągwii Harcerek, kierownik łączności Komendy 
ZWZ Okręgu Lublin

Źródła:
1. Borysławski Romuald, Sławne Przemyślanki, artyk. w gazecie 

POGRANICZE, R. III, nr. 36 (119) z 7 IX 1993 r. s. 12 ’
2. Caban Ireneusz, Ludzie Lubelskiego Okręgu AK, Warszawa 1969, s. 28, 

178, 200, 228 (fot. 113);
3. Praca zbiorowa, Lubelska Chorągiew Harcerek w latach 1939 — 1944, 

zbiory Biblioteki KUL w Lublinie, dział Rękopisów, sygn. 1298, s. 13, 
21, 24, 28, 40, 41, 64, 67, 71, 76, 77, 78, 143, 148, 167, 179, 183, 219, 
220, 251, 257, 261, 262, 264, 268, 273, 276, 277, 288, 309, 319, 321-359; 
a także wspomnienia harcerek o Marii Walciszewskiej: Danuty 
Magierskiej, s. 260-265, 279-281, Władysławy Wohańskiej — Mottl s. 
266-267, Marii Waśniewskiej s. 268-270, Marii Nowickiej s. 271-272, 
Małgorzaty Szewczyk s., H. Bulewskiej, s.273-278, Zofii Dzierzkowskie
-  Wójtowskiej, s. 282-283, Anny Klocówny — Nećko, s. 284-285, Danuty 
Januszajtis -  Połeciowej, s. 286-287, Emilii Węglarzówny, s. 288-290, 
Barbary Koterwas -  zanotowane przez Z. Kitównę, s. 291-292;

4. Radzik Tadeusz, Skarbek Jan, Witusik Adam, Słownik Biograficzny 
Miasta Lublina, Lublin 1993, s. 282-283;

5. Witkowska Stanisława hm, Komendantki Lubelskiej Chorągwi Harcerek 
z okresu okupacji 1939 - 1944: hm Maria Walciszewska, hm Maria 
Świtalska, Lublin 2004., s. 5-10;

Kraków, 16 listopada 2005.

Krystyna Wojtowicz

Uwaga !

Porobiłam wypisy z pracy zbiorowej Lubelska Chorągiew Harcerek 1939 - 
1944. Nie opracowałam tego, bo byłoby to powtórzeniem biografii napisanej 
przez Stanisławę Witkowską w Komendantki Lubelskiej Chorągwi Harcerek...

K. Wojt.
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WALCISZEWSKA MARIA, Jadwiga”, „Łotew­
ska” (1902-18 II 1941), zam. w Lublinie, nauczy - 
cielka szkoły powsz., hm., komendantka Chor. Lu­
belskiej OH; w konsp. kierowniczka Łączności 
Konsp. Komendy Okręgu Lubelskiego ZWZ; aresz­
towana 18 II 1941, Zdążyła zniszczyć posiadane 
dokumenty, osadzona w więzieniu gestapo „Pod 
Zegarem" w Lublinie, torturowana, nikogo nie wy­
dała, tego samego dnia popełniła samobójstwo, za­
żywając truciznę; pośm. odzn. Orderem Virtuti Mili­
tari i mianowana ppor.
93; 123,sygn. 111/21/12; 140,t.I,s. l.poz. l;228;249,s.218;2S4.cz. 
I, s. 32. 192. 314; 318. s. 455; 616; 1173, t. VIII, s. 228; 1216: rei.: 
Marii Czyżowej, Jadwigi Michalskiej; inf.: H. Powęża-Przybyszew- 
skiej, W. Stefaniak.
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W A L C I S Z E W S K A  M A R I A ,  „ J a d w i g a ” , „ Ł o t e w ­

sk a ”  ( 1 9 0 2 - 1 8  II 1 9 4 1 ) ,  z a m . w  L ub lin ie , n a u c zy ­

cielka szkoły p o w s z ., h m .,  k o m e n d a n t k a  C h o r . L u ­

belskiej O H ;  w  k o n sp . k ie ro w n icz k a  Łączności 

K o n s p . K o m e n d y  O k r ę g u  L u b e lsk ie g o  Z W Z ;  aresz­

t o w a n a  1 8  II 1 9 4 1 ,  zdążyła zniszczyć posiad an e  

d o k u m e n t y , o s a d z o n a  w  w ięz ien iu  gestapo  „ P o d  

Z e g a r e m ”  w  L ub lin ie , to rturo w an a , n ik o g o  nie w y ­

d ala , tego s a m e g o  dn ia  popełniła sa m o b ó js t w o , z a ­

ży w ają c  truciznę ; p o ś m . o d z n . O r d e r e m  Virtuti M ili­

tari i m ia n o w a n a  ppo r .

93; 123,sygn. 111/21/12; H O .t.I.s. l.poz. l;228;249,s.218;254.cz . 
I, s. 32. 192. 314; 318. s. 455; 616; 1173, t. VIII. s. 228; 1216; rei.; 
Marii Czyżowej. Jadwigi Michalskiej; inf.: H. Powęża-Przybyszew- 
skiei, W. Stefaniak.__________________________ _________________
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Hm M aria Jadwiga Walciszewska
ps. „Jadwiga”, „Marylka” i „Łotewska” 

komendantka Lubelskiej Chorągwi Harcerek w latach 1928 -  1932, 1939 
-1941 -  kierownik łączności konspiracyjnej w wojsku, w Komendzie 
Związku Walki Zbrojnej Okręgu Lubelskiego od grudnia 1939 r. do 18 
lutego 1941 r.
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